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Chapter 1
STANY GRANICZNE



                                           


1.

 Uwielbiam stany graniczne mojej świadomości – stany
zawieszenia pomiędzy literaturą a życiem, dziewczyną a marzeniem,
snem i jawą, w końcu pomiędzy kreacją a jej końcowym efektem. Mają
one pewien własny rytm narracji, który najlepiej oddaje estetyka
postmodernizmu. Pojawia się kontekst, w którym kończymy z
imitowaniem rzeczywistości – akt kreacji staje się bez reszty grą
wyobraźni. Czy jest więc to ucieczka od rzeczywistości? Wręcz
przeciwnie –  w pewnej perspektywie rzeczywistość staje
zwykłym tekstem a zadaniem sztuki jest  spowodowanie abyśmy
nauczyli się go czytać. Powstaje przewrotna sytuacja – uwalniający
powieść od celów pozaliterackich postmoderniści w praktyce twórczej
raz po raz wpadają w „sam środek życia” w jego najbardziej
naturalistycznej postaci. Co więc realnie wnosi postmodernizm? Moim
zdaniem zupełnie nową „perspektywę widzenia” - skrajnie ostrą i
skrajnie szczerą. Postmodernizm jest nim o tyle tylko, o ile
odrzuca wszelki fałsz recepcji – ludzie są nimi o tyle tylko, o ile
cierpią, nienawidzą i kochają naprawdę.  Ale w ten sposób
wracamy do pierwotnego znaczenia takich pojęć jak nienawiść czy
miłość – odrzuconych i wyśmianych przez  różnych „nowoczesnych
estetów”.

Lubię obrazy pewnego nurtu wewnątrz hiperrealizmu – twórcy z iście
fotograficzną dokładnością oddając detale opowiadali pewną
historię, wydarzenie, anegdotę. Jest to miejsce, w którym wnoszona
przez postmodernizm wrażliwość jest obrazowana w sposób tworzący
sytuację estetyczną (zgodnie ze znaczeniem tego pojęcie nadanym mu
przez M.Gołaszewską).  Do jej odczytania potrzebna jest
niezwykle drobiazgowa analiza wszystkich detali.  Programowa
gloryfikacja nieprzekłamanej rzeczywistości znajduje swoje odbicie
w właśnie w kulcie szczegółów.

Dlaczego lubię ten nurt? Bo tu każdy obraz jest zagadką do
rozwiązania. Przeżywamy potem coś bardzo prostego (każde przeżycie
estetyczne sprowadza się do prostych uczuć – trzeba się do tego
przyznać i nie wolno się tego wstydzić)  ale najpierw trzeba
rozwiązać zagadkę. Mam właśnie przed sobą kolorową reprodukcję – to
dziewczyna czesząca włosy przed lustrem. Teraz analiza szczegółów…
Do diabła, nie umiem się skoncentrować. Coś mnie rozprasza… Nagle
dociera do mnie z przeraźliwą jasnością – ta twarz to ONA. Po
chwili przytomnieję – to nie może być ona, ale podobieństwo jest
wręcz łudzące.

2.

Mam siedemnaście lat. Jestem instruktorem na obozie harcerskim i
członkiem kadry jednego z podobozów. Los obdarowuje mnie dziwnym
przypadkiem – sam dostaję namiot ósemkę. Dla młodego chłopca ta
sytuacja jest prawie szczytem marzeń – w nocy odwiedza mnie Beata,
instruktorka z sąsiedniego podobozu. Podoba mi się, ale brak w tym
prawdziwego uczucia - fizyczny pociąg do dziewczyny zdominował
wszystko.

Moje prawdziwe życie zaczyna się pewnego wieczora gdy  wracam
z narady w komendzie zgrupowania. Wokół panują niewiarygodne
ciemności. Bywają takie noce – idę jak ślepiec przez las zgodnie z
zapamiętanym kierunkiem i z wyciągniętymi rękami, co pozwala mi nie
nadziać na jakąś gałąź. W końcu trafiam na swój namiot  -
dochodzę do swojego hamaka i czuję, że Beata już w nim leży. Całuję
ją i bez słowa (zawsze staraliśmy się być cicho) przechodzę to
fazy, którą wojskowi określają, jako przygotowanie artyleryjskie a
pozbawieni wyobraźni seksuolodzy – grą wstępną.. Nie śpieszę się –
Beata zwykle bardzo powoli osiąga stan gotowości. Musiała na mnie
czekać – tym razem jej ciało reaguje bardzo szybko. Pod palcami
czuję, że robi się wilgotna i silnie obejmuje mnie za szyję. Ja
jednak dostrzegam, że ułożyłem się wyjątkowo niewygodnie – jestem
na samej krawędzi a rurka wpija mi się boleśnie w biodro. Dlatego
cicho mówię jej do ucha:

-Beatko, posuń się!

W odpowiedzi słyszę równie  cichy i jakby rozmarzony
głos: 

- Nie jestem Beata tylko Ewa.

Miałem długie do ramion włosy ale przysiągłbym, że stanęły mi dęba
na głowie.

-  Oj , przepraszam – mówię nie starając się specjalnie o
ściszenie głosu.

Szybko ewakuuję się z namiotu i rozglądam dookoła. Jest już
znacznie jaśniej – księżyc wyjrzał zza chmur – i bez większego
trudu rozpoznaję otoczenie. Okazuje się, że nie pomyliłem
namiotów  tylko podobozy!

Szybko wracam do siebie. Beata mocno śpi. Kładę się obok niej – nie
mam już jednak ochoty na seks. W mojej głowie kłębi mi się masa
niespokojnych myśli. Właściwie to popełniłem przestępstwo – ta
dziewczyna nie była instruktorką jak Beata, na tego typu relacje
wśród kadry patrzono przez palce. A  to była uczestniczka, a
więc  dziewczyna, której byłem winien pomoc i opiekę. Na
dodatek w tym namiocie musiały być inne uczestniczki. Czy coś
zauważyły? Jeśli tak, to może być afera.

Następnego dnia kątem oka obserwuję dziewczęta z tamtego podobozu z
obawą oczekując jakiejś widocznej reakcji. Nic takiego się jednak
nie dzieje. Incydent przeszedł nie zauważony.

Po obiedzie idziemy do pobliskiego jeziora umyć menażki. Mam coś do
załatwienia u kwatermistrza dlatego przychodzę mocno spóźniony –
pozostali już wrócili do podobozu. Nabieram wody i starannie myję
menażkę. Po chwili słyszę cichy głos za moim prawym
ramieniem:

- To ja jestem Ewa.

Odwracam się gwałtownie. Stoi przede mną z menażką w dłoni. Na
pozór szara myszka – w odróżnieniu od innych dziewcząt, które nawet
w obozowych warunkach nie zapominały o fryzurze i widocznym
makijażu Ewa ma włosy spięte w prosty kok i  spokojną 
twarz pozbawioną wszelkich widocznych śladów malunku. I piękne,
czarne oczy - nie ma w nich śladu żalu ani pretensji.

- Słuchaj – mówię – ja cię bardzo przepraszam… .Przerywa kładą
palec na moich ustach.

- Nie masz za co przepraszać, przecież nic się nie stało – mówi to
z ogromną łagodnością w głosie.

Gdybym miał ją opisać z perspektywy dzisiejszych wspomnień
wymieniłbym dwie cechy –  niezwykłą łagodność i 
naturalność. Nigdy nie znalazłem w niej śladów gry czy
udawania.

W tym momencie mnie to dopada. Myślałem do tej pory że „miłość od
pierwszego wejrzenia”  to pomysł z  głupich filmów dla
afektowanych pensjonarek. A  ja się zakochuję – nagle, po raz
pierwszy w życiu i kompletnie nieprzytomnie. Po prostu  nagle
czuję, że kocham tę dziewczynę i że nic innego się nie liczy. Stoję
przed nią trzymając ją za ręce i nie wiem co mam powiedzieć. Mam
łzy w oczach. Ewa widzi to i uśmiecha się. Stoimy tak bez słowa i
chyba dość długo. Z letargu budzi mnie chrząknięcie: Przy jeziorze
przykuca Marek, nasz oboźny, z którym przyjaźnię się od lat. Marek
zanurza w wodzie menażkę i nie patrząc na nas mówi:

- Za godzinę mamy naradę u komendanta. Nie spóźnij się.

To jest wyraźny sygnał. Biorę Ewę za rękę i odchodzimy w las.
Stajemy na niewielkiej ale dokładne osłoniętej przez wzrokiem
wścibskich polance.

- Chcę ci powiedzieć … .

Znowu nie pozwala mi skończyć. Całuje mnie w usta – bardzo 
delikatnie jakby bała się, że jestem z kruchego szkła. Jestem mniej
delikatny – obejmuję ją gwałtownie i przyciągam do siebie. Teraz
ona na łzy w oczach. Co czuje? Czy to co ja?

- Nie wypuszczę cie – mówię jej do ucha – teraz nikt mi cię nie
odbierze.

- Nie wypuszczaj – mówi z uśmiechem – trzymaj mnie mocno, chcę to
czuć.

I staje się coś co od tej pory będzie niezmiennym elementem naszego
związku – stoimy objęci, czuję ciepło jej policzka obok swojego i
jestem niewymownie szczęśliwy. Nic nie robimy – po prostu
przeżywamy się nawzajem..

3.

Postmodernizm oskarżany jest o kompletną bezideowość. 
Przytoczę tu obszerny fragment wiersza Jacka Kaczmarskiego
Postmodernizm:



Wszystko wolno! Hulaj dusza!

do niczego się nie zmuszaj!

Niczym się nie przejmuj za nic!

Nie wyznaczaj sobie granic!

I nie próbuj nic zrozumieć,

Nie pochodzi - mieć - od - umieć.

Możesz wierzyć, lub nie wierzyć,

Nic od tego nie zależy.

Nie wyznaczaj sobie zadań -

Kto się nie wspiął - ten nie spada,

A kto pragnie być na szczycie -

Będzie spadał całe życie.

Nie stać cię na luksus troski,

Jesteś wszakże dziełem boskim,

No a Boga przecież nie ma,

Więc to tyle na ten temat.

Wszystkie mody, wszystkie style

Równie piękne są i tyle.

(Lub, jak chcesz, równie szkaradne -

Konsekwencje tego żadne).

Zachwyt tyle wart, co wzgarda,

Stryczek tyle, co kokarda,

Prawda tyle, co jej brak,

Tego typu recepcja postmodernizmu jest równie powszechna, co
radykalnie błędna. Stanowi ona efekt braku intelektualnej
dyscypliny – pomieszania sytuacji estetycznej z intelektualnymi
środkami służącymi do jej osiągnięcia. Twórcami tych środków (a
więc twórcami fundamentów postmodernizmu) byli wielcy demaskatorzy
rzeczywistości: Marks, Freud, strukturaliści tacy, jak Lacan.
Derrida, Foucault czy Althusser. A to tylko wybrane nazwiska.
Jednak zabieg demaskacji, demistyfikacji, destrukcji pola dialogu
oznacza pewien finalny efekt – jeśli odrzucimy świadomość fałszywą
dotrzemy  w ten sposób do PRAWDY przez duże P. Jest to
niesłychanie trudne na gruncie filozofii – ale oto mamy do
czynienia z czymś bardzo zaskakującym. To co na gruncie filozofii
jest na granicy wykonalności niejako automatycznie rodzi sytuację
estetyczną. Filozof się biedzi, poci, przełamuje kolejne tabu i
bariery – obserwując ten sam intelektualny moment poeta wie, czym
jest PRAWDA, MIŁOŚĆ, ODDANIE, bo je po prostu czuje. Ale czuje
tylko dlatego, że filozof utorował mu drogę. Gdyby nie wysiłek
filozofia też by czuł – ale byłby to mit zamiast PRAWDY, seks miast
MIŁOŚCI, psychiczny przymus  miast ODDANIA.  Skrajna
szczerość postmodernistycznej frazy eliminuje z ego nurtu bardzo
wiele nazwisk – listę postmodernistycznych twórców trzeba byłoby
napisać zupełnie od nowa.

4.

- Spóźnisz się – Ewa przywraca mnie do rzeczywistości.

  Nic mnie to nie obchodzi, nie chcę się z tobą
rozstawać.

  Nie rozstaniemy się.

- Spotkajmy się … tutaj … jak wszyscy pójdą spać.

- Dobrze – odpowiada z uśmiechem.

Idziemy w kierunku mojego podobozu trzymając się za ręce i nie
umiemy się od siebie odkleić. Już zza drzew widać namioty - Ewa
wciąga mnie za grube drzewo. Ostatni pocałunek i ucieka.

W naradzie uczestniczę bo jestem obecny – a tak w ogóle to mnie nie
ma. Komendant rozdaje zadania i rozchodzimy się. Marek jednak
widzi, że dzieje się ze mną coś dziwnego i wciąga mnie do swojego
namiotu:

- Co jest grane? – pyta bezceremonialnie.

- Jesteśmy przyjaciółmi? – odpowiadam pytaniem.

Jest zdziwiony i chyba nieco zaniepokojony – w naszych rozmowach
nigdy nie pojawiał się tak wysoki ton.

  Tak – odpowiada z pełną powagą.

- Zakochałem się – mówię po prostu.

Spodziewałem się co najmniej serii złośliwych uwag ale nie
doceniłem go.

- Bądź ostrożny – mówi po dłuższym namyśle. Oznacza to po prostu,
że zrobi dla mnie coś co ja wcześniej robiłem dla niego – będzie
mnie krył.

Mam jeszcze jeden problem – to Beata. Jest dla mnie oczywiste, że
będę musiał ją zranić ale muszę zerwać ten kontakt. Ale to Beata
mnie wyręcza :

- Nie mogę dzisiaj przyjść, muszę się spakować. Rano przyjeżdżają
po mnie rodzice, jedziemy nad morze.

Przygląda mi się przez chwilę a potem  źle interpretuje moją
reakcję :

-  Nie martw się, było fajnie – rzuca odchodząc.

Przeznaczenie? Los? Ktoś z samej góry? Nie wiem ale osiągam
niezwykły spokój ducha. Prowadzę podobóz na kolację stale
dowcipkując – druhny się do mnie uśmiechają , druhowie są zdziwieni
- takim mnie jeszcze nie widzieli. Na kolacji zabawna scena – dwie
młodziutkie szczebiotki, moje podopieczne,  siedzą naprzeciwko
mnie i starannie mnie obserwują próbując najwyraźniej odkryć
przyczynę mojego nastroju. Nieomal fizycznie czuję na sobie wzrok
Ewy. W końcu nie wytrzymuję i patrzę na nią. Łapię jej uśmiech i
ponownie odwracam wzrok czując, że się zarumieniłem. Druhenki
wymieniają z domyślnymi  spojrzeniami a potem jedna
mówi:

-  Niech druh się nie przejmuje, my to rozumiemy.

Patrzę na nie z udawana srogością a potem puszczam do nich oko i
groźnym gestem nakazuję milczenie … w efekcie kończymy kolację w
naprawdę radosnych nastrojach. W drodze powrotnej – już poza
wzrokiem kadry zgrupowania – intonujemy chóralnie :



Przez opłotki i ogródek

zapierdala krasnoludek

dokąd idziesz mój malutki?

idę sobie kupić wódki



To stały obozowy rytuał uprawiany przez wszystkich ale tylko na
jednym z odcinków trasy – pozwalało to na zajęcie podczas narad w
komendzie zgrupowania jednoznacznego stanowiska :”Co? To nie my! W
ogóle słyszeliście coś takiego? Nie? My też nie!”.

Potem razem z  Basią, zastępcą komendanta ds. programowych
prowadzę apel wieczorny. Marek i komendant poszli do komendy
zgrupowania by ….poczytać Lenina - zabrali ze sobą całe 4 tomy co
oznacza, że wrócą ciężko skacowani najwcześniej następnego dnia w
południe.  Na zakończenie apelu stanowczo zabraniam
koedukacyjnych wart… przed północą W końcu warty rozstawione,
druhny i druhowie w swoich namiotach a ja już nieomal fizycznie
czuję obecność Ewy.

Demonstracyjnie ziewam, wchodzę do swojego namiotu i sznuruję
wejście..Potem biorę dwa przygotowane wcześnie koce  i wymykam
się przez rozsznurowaną tylną ściankę.

5.

Wspomnienia tworzą skomplikowaną mozaikę – część z nich jest wręcz
plastycznie świeża, część już mocno wyblakła. Pielęgnuję je bo tak
naprawdę nie mamy nic więcej. Wspominając  Ewę używam prostego
wspomagania - to Leśmian.



Jeszcze płaczu niesytą do piersi cię tulę,

A ty goisz się we mnie, niby lgnąca rana,

A ja płacz twój całuję, biodra i kolana

I ramię i zsuniętą z ramienia koszulę.



Czytam to i prawie fizycznie czuję jej policzek przy moim. Wtedy
jej magia była najsilniejsza.  I cieszę się, że jestem
sam  i nikt mnie nie widzi…

6.

Rozkładam koc i siadam na nim opierając się o drzewo – dla odmiany
jest wyjątkowo jasna noc, księżyc śmieje się do mnie ze
spokojnej  toni jeziora. Nagle orientuję się, że robię
głupstwo. I co jej powiem? „Kładź się na kocu”? Przecież się
wystraszy… Sama rozwiewa moje dylematy – pojawia się, bez słowa
siada obok mnie na kocu i po prostu mnie obejmuje. Jest ubrana w
bluzę mundurową i zwiewną, plisowaną spódniczkę. Przyciągam ją do
siebie i otulam drugim kocem – grzbiet mojej dłoni ociera się o jej
biodra  i  wyczuwam, że jest … bez majteczek. Łowi
moje zaskoczenie :

- Chyba czegoś zapomniałam – mówi z radosną przekorą w
głosie.

Czuję, że jej obecności jest jeszcze jeden element – zapach jej
ciała. Jest cudowny, prawie odbiera zmysły. W naszym związku nie ma
gwałtownych uniesień – pocałunki i pieszczoty są po prostu sposobem
w jaki odnajdują się nasze ciała. Duchowo jesteśmy skupieni na
sobie a nasze ciała reagują pieszczotami prawie automatycznie. W
końcu podniecenie bierze górę – moje ruchy stają się gwałtowne co
kwituje głośnym śmiechem, i wchodzę w nią. I czuję opór i 
bolesne westchnienie. Eksploduję i wtedy do mnie dociera, co się
właściwie stało:

- O Boże, ty byłaś dziewicą !

- To źle?

- Czemu mi nie powiedziałaś? Sprawiłem ci ból… .

- Nie, to prawie nie bolało

Ja jednak wiem, ze kłamie , wiem , że bolało i czuję się podle. W
świetle księżyca jej oczy błyszczą od łez. Próbuję je
scałować

 -  Postanowiłam wcześniej, że ci to dam – mówi to
całkowicie naturalnie. Ale zabrzmiało to patetycznie i
wstrząsająco. Teraz ja jestem kompletnie zdetonowany.

-  Jak to wcześniej?  – mówię -  gdyby nie głupia
pomyłka…

- To nie była pomyłka.

- Chodzi mi o to, ze gdybym nie pomylił namiotów…

- Sama bym do ciebie podeszła. Obserwowałam cie od pierwszego dnia
– odpowiada łagodnie.

- Jak , dlaczego…  ?

- Pomogłeś mi montować namiot.

Przypomniałem sobie. Ustawianie ósemek to w sumie dość ciężka
praca. Nasz podobóz skończył wcześniej i pomogliśmy sąsiadom.

-  I  ja , smutny idiota, nie zwróciłem na ciebie
uwagi.

-Nie szkodzi. Ja zwróciłam. Poza tym wtedy w namiocie …
wiedziałam, że to  ty .. a co myślałeś?

- Co? Skąd ?

- Klamra u pasa … takiej nikt nie ma poza tobą … przecież
cie obserwowałam … początkowo byłam wystraszona, chciałam
nawet krzyczeć o pomoc ale poczułam twoją klamrę. I
postanowiłam … nie krzyczeć

- Wierzysz w przeznaczenie? Trochę za dużo tych przypadków.

Nagle zdaję sobie sprawę, że mogła to niewłaściwie odebrać. I mówię
to teraz:

- Zakochałem się w tobie. Nie sądziłem, że może mnie to spotkać ale
spotkało. Kocham cię i  nic innego się nie liczy. Powiem to
całemu światu.

- Wystarczy, że powiesz to mnie. I że będziesz powtarzał.

- Kiedy tylko zechcesz.

- Teraz.

-Kocham cię. Nieprawda, że na to potrzeba czasu. To było …
nagle.

- Nagle?

- Tak. Zaczarowałaś mnie.  Dzisiaj nad jeziorem. Kocham cie –
będę ci to powtarzał przy każdym naszym spotkaniu.

- Nie rozmyślisz się?

- Jak możesz?

Przeprasza mnie pocałunkiem. Tulimy się do siebie – nic już nie
mówimy, nic nie robimy, po prostu trwamy.

Potem budzi się las , budzi się ranek i my budzimy się z letargu.
Jesteśmy syci siebie na cały dzień. I znowu rozmawiamy. Dowiaduję
się, że  jest o rok młodsza, ma szesnaście lat, uczy się w
liceum. Jest to jedna z najbardziej snobistycznych szkół licealnych
Sosnowca. Jesteśmy mieszkańcami tego samego miasta i nagłą
jasnością uświadamiam sobie tego konsekwencje.

- Ktoś na samej górze patrzy na nas i bardzo mu się podoba to co
robimy.

- Tak ?

- Ja też mieszkam w Sosnowcu.

Chcę pokazać Ewie, który namiot zajmuję. I lekceważę elementarną
ostrożność… natykamy się na naszą wartowniczkę. Ta najpierw szacuje
nas wzrokiem, potem się uśmiecha i demonstracyjnie odwraca w drugą
stronę.

7.

Wracam do reprodukcji – teraz zagadka obrazu powinna być prosta.
Gest czesania włosów… W ułożeniu dłoni jest nieśpieszna staranność…
I w końcu dostrzegam jej piersi odbite w lustrze – spod bluzki
prześwitują napięte sutki. I już wiem – za kadrem jest jej
mężczyzna, czeka na nią, ona o tym wie i wabi go…

8.

Możemy spotykać się w moim namiocie bez przeszkód. Ewa przychodzi ,
gdy wszyscy już zasypiają. Przez trzy  dni nie kochamy się –
boję się sprawić jej ból. W końcu pyta mnie o to.

- U ciebie musi się … . wszystko zagoić. Teraz …

- Zagoiło się – odpowiada spokojnie.

- Jeśli będzie bolało…

- Kocham cię – przerywa mi i słyszę to od niej po raz pierwszy.
Powiedziała to z ogromnym spokojem ale ja czuję, że nagle
przenosimy się do rzeczywistości równoległej. Jest to zupełnie inny
świat – fizycznie podobny naszego lecz duchowo całkowicie odmienny.
To świat wiecznej wiosny i pięknych snów na jawie.

- Kocham cię – powtarza.

Już nic nie mówimy – w skupieniu patrzę na jej twarz. I znowu nasze
ciała odnajdują się. Po chwili czuje mnie w sobie i na jej twarzy
rozlewa się magia – w mgnieniu oka staje się niewiarygodnie piękna.
I tu kończą się słowa.

9.

Czy istnieje platońska miłość w stanie czystym, bez naleciałości
innych uczuć. Miłość będąca realizacją czystej idei miłości?
Miłość, która jest zupełnym wzajemnym oddaniem? Być może z
perspektywy czasu idealizuję swój związek z Ewą. Ktoś może nazwać
go młodzieńczą fascynacją. Ale – bez przesady – młodzieńcza
fascynacja trwająca dwa lata? Ale skończmy wątek definicyjny –
moim  zdaniem miłość to także magia, w ścisłym, kwantowym
sensie. Istnieje interpretacja mechaniki kwantowej zwana
paradygmatem EWG (od nazwisk twórców  Everett, Wheeler i
Graham) zgodnie z którą zmienne klasycznej fizyki uzupełnione
zostają o dodatkową – o informację. Zgodnie z tą interpretacją sam
akt świadomości wywołuje zmiany stanu fizycznego aż do stanu
pierwotnie całkowicie nieprawdopodobnego. Współczesna fizyka
odkrywa coś co mistycy znali od stuleci – cokolwiek możesz sobie
wyobrazić jest możliwe, co gdyby nie było możliwe nie mógłbyś sobie
tego wyobrazić. Miłość to mechanika magii – jest w stanie zmienić
rzeczywistość w dosłownym, fizycznym sensie.

 Czytam ten tekst kilkakrotnie na różnych etapach powstawania
i czegoś mi brakuje… I w końcu dociera do mnie – nie da się opisać
siły uczuć. Można opisywać tylko konkretne manifestacje,
przywoływać wspomnienia. Tyle tylko, że to trochę boli.

10.

Spotykaliśmy się przez dwa lata. Cudowne dwa lata, gdy żyłem
naprawdę. Świat był mój bo każdy koniec tygodnia był nasz. Nie
istniały trudności bo wiedziałem, że ją zobaczę.

I nagle wszystko się skończyło. Pierwszy raz nie przyszła na
spotkanie. Ani na żadne następne. Potem dowiedziałem się, że jej
rodzina wyjechała z kraju. Nie powiedziała mi o tym. Czy to
możliwe, że nie wiedziała wcześniej? Znała mój adres ale nie
napisała. Nie przysłała nawet kartki.

Zniosłem to. Nie wiem jak ale zniosłem.

Już nigdy potem nikogo w ten sposób nie kochałem. Kochałem potem
dziewczynę, która potem została moją żoną i matką moich dzieci ale
to była inna miłość – trudniejsza, bardziej wymagająca, czasami
bardzo bolesna. Była to miłość rodem ze starej, już nie-równoległej
rzeczywistości. Świat równoległy gdzieś zniknął i nie powrócił
więcej.

11.

Kogo ja oszukuję? Dlaczego dorabiam ideologię do działań bez
nadziei? Szukałem jej śladów przez wiele lat, szukałem ich w każdej
idącej ulicą dziewczynie, która przypominała ją sylwetką, w każdym
liście przynoszonym przez listonosza, w każdym otrzymanym mailu. I
wiem, że są niewielkie szanse, że to przeczyta, że ten tekst jakimś
cudem do niej dotrze. Czy chciałbym tego? Nie wiem – nie wiem jaka
jest jej sytuacja i czy w ogóle żyje… Może jest gdzieś w odległym
kraju z mężem i gromadką dzieci, może…

 

Może by i słońce zniewoliło nas

Do spłynięcia duchem w róż kaskadzie,

Gdybym spotkał ciebie znowu pierwszy raz,

Ale w innym lesie, w innym sadzie..










Chapter 2
Sma?ony pstr?g z migda?ami


1.

Światowa literatura istnieje dzięki pięknym dziewczętom. Teza ta
może wydawać się nieco ryzykowna ale będę przy niej obstawał. Tylko
nie próbujcie mnie głupio poprawiać – kobiety nie istnieją,
istnieją wyłącznie piękne dziewczęta w różnym wieku a historia
literatury to jedna wielka, ciągnąca się od stuleci Pieśń nad
Pieśniami, do której każde pokolenie dopisuje kilka zwrotek.

Pisanie to patologiczny nałóg jak palenie papierosów czy hazard.
Walka nałogami nie ma większego sensu. Ile jest czynności równie
przyjemnych jak pierwszy papieros po 2-3 miesiącach „rzucania
palenia”? Ja znam tylko jedną – kochać się z osiemnastolatką nocą
na śniegu. Gorzej, gdy nałóg przeszkadza w pracy. Masz na karku
termin ukończenia biznesplanu albo dopracowujesz uzasadnienie
wniosku układowego a tu nagle dopada cię potrzeba pisania. Nie
możesz się skupić ani na pisaniu bo klient wisi ci na telefonie ani
na konsultingu bo temat (motyw, scena, wspomnienie) nawierca ci
mózg domagając się, aby go zapisać. W efekcie nie wychodzi ani
jedno ani drugie.

Lekarstwo jest tylko jedno - nałóg trzeba zaspokoić. Tak powstaje
pierwsza wersja tekstu. Zwykle jest  bardzo niezgrabna, wręcz
koślawa – po szybkim odczytaniu wywołuje niesmak. I wiem, ze czeka
mnie długi cykl zmian i poprawek. Tak zaczyna się walka ze słowem.
Wygrywam, gdy uda mi się przywołać naprawdę ciekawe wydarzenie,
skojarzenie, przeżycie. Lub wspomnienie jednej z dziewcząt, które
wcześniej poznałem.

2.

Przyszła tuż przed szóstą. Przekroczyła próg z widocznym 
wahaniem.

-  Rozpłaszcz się. Zaraz przyniosę kawę – mówię.

Jest mocno wystraszona. To zrozumiałe – jest sam na sam z facetem w
jego mieszkaniu. Siada na fotelu, rozgląda się dookoła. Jest ubrana
w sukienkę w subtelne, błękitne wzorki,  która cudownie
uwypukla zalety jej figury. Ma bardzo świeżą, mocno zarumienioną
twarz bez widocznego makijażu – zapisuję to jej  jako duży
plus. I odczuwa potrzebę usprawiedliwień :

- Przyszłam do pana … ..

- … aby nauczyć się wreszcie mówić mi po imieniu i wypić ze
mną kawę i zjeść ze mną kolację i odbyć ciekawą rozmowę, której
wspomnienie będzie dla mnie wspaniałym literackim tworzywem –
kończę za nią.

-Pamiętam, mówił mi pan wcześniej … - w tym momencie widzi
moje zmarszczone brwi, wybucha nieco nerwowym śmiechem i czerwieni
się jeszcze bardziej  - … przepraszam, mówiłeś , że
piszesz.

Wcześniej spotkaliśmy się dwa razy. Pierwsze spotkanie było w
osiedlowym sklepie – był to przelotny kontakt kilku uśmiechów.
Drugi kontakt był równie przypadkowy – wracałem z poczty i nagle
okazało się, że idzie obok mnie w tym samym kierunku. Odpowiedziała
na mój uśmiech a ja głośno stwierdziłem, że jeśli nie przyjmie
mojego zaproszenia na kawę to sprzeciwi się przeznaczeniu.
Powiedziałem to tonem grobowej powagi. W odpowiedzi powtórzyła
słowo „kawa”  tonem, w którym pełno było  zwątpienia w
szczerość moich intencji. Musiałem ratować sytuację – właśnie wtedy
pojawił się tekst o literackim tworzywie. Przyjrzała mi się
zaciekawiona. Pokazałem jej gdzie mieszkam i podałem numer komórki.
Zadzwoniła dwa dni późnej. Użyła zabawnego pretekstu – jest w
klasie maturalnej i szuka pewnej książki. Było to naprawdę
rozczulające – nie podała mi nawet szukanego tytułu. Zachowując
powagę powtórzyłem zaproszenie na kawę, książki mieliśmy poszukać
przy okazji.

- Tak, dopada mnie czasami nałóg pisania – pomogłem jej – więc
jesteś w klasie maturalnej?

- Tak – odpowiada z nagłą powagą.

- Lubisz czytać? - to pytanie otwiera wątek, który można rozbudować
na wiele sposobów.

-  Tak, bardzo … chociaż teraz  nie mam  na to
czasu … matura.

Przygląda mi się badawczo. Uśmiecham się do niej:

- Odpręż się. Ten tekst o tworzywie literackim to była
prawda.

I co? I  ja mam nim być? - w jej głosie nadal brzmi
niedowierzanie

-  Właściwie to wszystko może nim być. Wspomnienie, rozmowa,
piękna dziewczyna (uśmiecha się) albo dobra książka.

Na mojej prywatnej liście jest jeszcze kilka innych pozycji w tym
dobre jedzenie. Ale nie mówię jej o tym.

-  Widziałam cię wczoraj. Rozmawiałeś przy tym … no…
wozie.

- Rzeczywiście – rozmawiałem ze sprzedawcą ziemniaków, który
zachwalał na osiedlu swój towar okrzykiem „Kaaaartofle” idąc obok
konnego wozu.

-To był chłop – odpowiadam – prawdziwy chłop. A jego praprzodek
schwytał w locie żurawia i  kazał mu się pochylić nad
studnią.

Łowię jej pełne zrozumienia spojrzenie - nawiązuje się wątła na
razie nić porozumienia. Ale nadal wyczuwam w niej psychiczny
opór.

-Różnica jest jednak taka, że różne rzeczy mogą być tworzywem
literackim a dziewczęta muszą – niejako z konieczności. Znamy się
bardzo krótko ale wiem, że nasza znajomość będzie nim na
pewno.

Mówię prawdę. Każda z dziewcząt, które do tej pory poznałem do
końca życia będzie częścią mojej bajki. Nie jest przy tym istotne,
czy znałem je długo jak moją byłą żonę (ponad dwadzieścia lat
zakończonego rozwodem małżeństwa), czy był to szybki gol wbity
przypadkowo poznanej dziewczynie na zakrapianej imprezie w okresie
mojej burzliwej młodości. Pamiętam je wszystkie. Pamiętam jak
wyglądały. Pamiętam jak mówiły. Pamiętam jak reagowały na mój
dotyk. I  pamiętam wyłącznie mile chwile – tak jakby moja jaźń
dokonywała wybiórczej selekcji. 

Zapada cisza, która najwyraźniej ją krępuje. Upija  łyk kawy i
pokazuje palcem na mój księgozbiór:

-Mogę?

- Ależ oczywiście. Czuj się jak u siebie w domu.

Podchodzi do półek. Staje tak, że jej sylwetka prezentuje się w
całej pełni – jest smukła, wręcz strzelista; dziewczęca 
i  w przewrotny sposób bardzo kobieca.  Dość obojętnie
mija informatykę, filozofię, biznes  i s-f. Zatrzymuje się na
chwilę przy poezji – dotyka palcem grzbietu jednego z wyborów
Norwida i przesyła mi uśmiech. Wie, że jest obserwowana –
instynktowna, dziewczęca zalotność przejawia się w ledwie
widocznych odruchach. Powieści traktuje dość obojętnie. Jej uwagę
przykuwają albumy malarskie – uważnie odczytuje tytuły. W
końcu  jednak nie wytrzymuje:

-Co, napatrzyłeś się?

 -  Masz na myśli siebie czy te albumy?

Śmieje się - ma perlisty, radosny śmiech, który wspaniale komponuje
się z jej głosem.

-Jaki będzie dalszy ciąg? - to jeszcze nie jest ta gra, to zaledwie
zagrywka.

- A czego się spodziewasz? Bo ja mam nadzieję, że pomożesz mi 
teraz zrobić kolację.

Podchodzę to niej i ujmuję jej dłoń. Wyrywa mi się odruchowo.

- Spokojnie. Chcę cie tylko zaprosić do kuchni.

- Bardzo chętnie. Umiem sobie radzić w kuchni. A co
zaplanowałeś?

 - Smażonego pstrąga z migdałami.

Nasze dłonie dotykają się na pozór przypadkowo – naprawia swój
błąd.

-    A jak to się robi?

-Wszystko ci pokażę.

 3.

W starożytnym Rzymie jedzenie było uroczystą celebrą, która
przybyła tam najprawdopodobniej z Bliskiego Wschodu. Średniowiecze
zastąpiło ją bezładnym, łakomym żarciem. Czasy nowożytne niewiele w
tym zakresie zmieniły z tą tylko różnicą, że z USA przyszła moda na
szybkie żarcie. Tylko Francja ze wspaniałym uporem podtrzymuje kult
jedzenia smacznego i eleganckiego. Dlatego kocham cię Francjo –
jesteś wielka i piękna !

Kocham dobre jedzenie choć niezwykle ważne są dla mnie liczne,
towarzyszące temu dodatki, które – zwykle w sposób unikatowy –
komponują się z różnymi potrawami. Może to być towarzystwo ładnej
dziewczyny  lub ciekawa książka, czytana oczywiście w trakcie
jedzenia. Ważnym przeżyciem jest nie tylko samo jedzenie ale
i  jego przygotowywanie. Ryby mają jeszcze jedną zaletę –
są  jazzem  sztuki kulinarnej; swobodną improwizacją,
którą można dostosować do nastroju chwili i trudno coś
zepsuć.

Wyjmuję z lodówki dwa pstrągi – leżą na głębokim talerzu, 
zanurzone w wodzie, do której wycisnąłem całą cytrynę. To ważne –
musi to być cytryna a nie różne butelkowane ekstrakty a pstrąg musi
nasiąkać tym  roztworem co najmniej dwie godziny. Mówię jej o
tym - słucha z zainteresowaniem. Teraz trzeba na patelni
przygotować rozgrzane masło. Zaznaczam masło a nie oliwę, która
nadaje się wyłącznie do smarowania silników. Kluczowe znaczenie
mają szczegóły. Pstrąg musi być naprawdę świeży – poznaje się to po
błyszczących oczach. Ważna jest też skóra – powinna błyszczeć i
mieć niewielką ilość śluzu. Przyprawy są czymś, do czego nie
przywiązujemy zwykle większej wagi. Niesłusznie. Sam używam
wyłącznie przypraw Kamisa – nigdy się do tej pory na tej firmie nie
zawiodłem. Przekonałem się natomiast, że zawartość torebek z
przyprawami innych firm bywa … różna.

Proszę ją o rozdrobnienie migdałów. Pokazuję gdzie są. Właściwie
mógłbym dość łatwo wszystko zrobić sam ale chcę by była blisko,
chcę czuć jej obecność. Kuchnia jest ciasna – ocieramy się o
siebie. Ta wymuszona intymność najwyraźniej nie budzi w niej
sprzeciwu. Przeciwnie – mam wrażenie, że staje się od tej pory
łączącą nas niewidzialną nicią. Nie mówimy o tym ale czujemy to,
czujemy oboje. Myślę, że sztuka słowa powstała przez trudność, jaką
w opisie sprawiają podobne chwile. Naprawdę można je tylko przeżyć,
prawie nigdy – opisać. Pod tym „prawie” kryją się nieliczne
arcydzieła światowej literatury – potrzebny jest do tego twórczy
dar, którego powstanie w starożytności przypisywano wręcz boskiej
mocy sprawczej.

Siada przy stole, wysypuje migdały na deskę i zaczyna je starannie
drobić grubym nożem.

-  Wiesz – mówi cicho – przyszłam tu… .

- Tak naprawdę to nie wiesz dlaczego tu przyszłaś – przerywam jej –
a ja tak naprawdę to nie wiem dlaczego cię zaprosiłem. Ale jesteś,
cieszę się, że jesteś i … i jest fajnie i nie psujmy
tego.

Przytakuje ledwie widocznym ruchem głowy nie podnosząc na mnie
wzroku. Masło na dużej patelni zaczyna skwierczeć. Zdążyłem
wcześniej oprószyć ryby mieszanką mąki i niewielkiej ilości oregano
(mój patent !) i teraz układam je na patelni. Nie przykrywam
jej bo jedną z zalet tej potrawy jest chrupka skórka.

- Dość, wystarczy już  tych migdałów.

- A co teraz z nimi zrobisz?

- Na małej patelni rozgrzeję dwie łyżeczki masła. O, tak.

Czekamy przez chwilę. A potem wysypuję migdały na rozgrzane już
masło.

 -Obserwuj uważnie, migdały muszą się uprażyć na złoty kolor
ale bardzo łatwo je spalić. O… już. Podaj mi mały talerzyk.

Podrywam patelnię do góry i wyłączam gaz. Następnie wyjmuję migdały
łyżką nie starając się specjalnie o okapanie masła. Następnie
obracam pstrągi.

- Tymi migdałami udekorujemy pstrągi jak się usmażą. Tylko co do
tych pstrągów? Najlepszy byłby ciemny Guinness ale nie mam. Mam
colę, napój winogronowy i …

-Najlepiej będzie, jak po prostu zrobię herbaty – teraz ona mi
przerywa chwytając za czajnik.

Zachowuje się zdecydowanie i zaradnie, co obserwuję z dużą
przyjemnością. Już zorientowała się w rozkładzie kuchni, wie gdzie
jest herbata, cukier i szklanki. 

Potem stoimy obok siebie obserwując pstrągi, które w końcu uzyskują
złotą barwę. Są gotowe.

4.

Jedzenie jest takim momentem, gdy dziewczyna przestaje grać i jest
sobą. Od tego momentu staje się ucztą dla oczu. Jest cudownie
naturalna, nie przejmując się konwenansami używa noża, widelca i
palców, którymi odrywa i wkłada do ust skórkę pstrąga z migdałami.
Potem oblizuje palce i wyciera je chusteczką.

Uprażone migdały znakomicie komponują się smakowo ze skórką pstrąga
a resztki masła nasączają mięso tworząc urzekającą nutę smakową.
Nic nie mówimy - nasz kontakt staje się sumą spojrzeń.  Trudno
uchwytna do tej pory nić staje się nieomal fizycznie wyczuwalna. I
już wiem, że jeśli dostarczę jej pretekstu  zostanie tu
dłużej. A  co potem? Nie ma żadnego potem.

W jej oczach pojawiają się figlarne błyski. Najstarsza gra świata
zaczyna się naprawdę. Po krótkim zawahaniu zadaje mi żelazne,
nieśmiertelne pytanie, które zawsze zadają dziewczęta w podobnej
sytuacji:

- Dużo dziewczyn udało się ci nabrać na tę … literaturę?

Ale tak naprawdę to nie chce tego wiedzieć. Chce wiedzieć czy jest
wyjątkowa. Przecież jest. Każde takie spotkanie jest unikatowe i
niepowtarzalne. Ale jak jej to wytłumaczyć?  Zwykle w
podobnych sytuacjach wygłaszam swój żelazny tekst o znajomym
księdzu, który kiedyś mnie zapytał: „Bogdan, czy możesz sobie
wyobrazić, że można żyć bez pięknych dziewcząt?” „Można” - odparłem
wówczas - „tylko po co?”. Ale teraz nie chcę tego mówić.

-Liczysz je? - śmieje się.

- Nie, myślę. To jest … to spotkanie jest wyjątkowe ale nie
wiem jeszcze dlaczego ani jak ci o tym powiedzieć.

Jest zakłopotana – nie wie jak zareagować. Uśmiecha się i podnosi
go góry dłonie:

- Dobra, sama chciałam. Teraz stop. Zmiana tematu.

Wraca do jedzenia co ma tę zaletę, że nie musi znosić mojego
wzroku. Ale znowu nie wytrzymuje:

- Możesz jeść i patrzeć… ?

- Mogę. Bo kolacja z tobą jest ucztą dla smaku. I ucztą dla oczu. I
ucztą dla marzeń.

- Czy musisz… .?

Jest coraz bardziej zakłopotana. I chyba trochę wzruszona.

-  Chcę. Bo ślicznie wyglądasz zawstydzona.

Naprawdę ślicznie się rumieni i wreszcie podnosi na mnie
wzrok.

- A mógłbyś na chwilę przestać patrzeć? - jest w tym urocza,
zalotna przekora.

- Nie, bo jak odwrócę wzrok to znikniesz i już zawsze będzie
mi smutno.

Opuszcza oczy i zamyśla się. Potem kończy jedzenie tuż po mnie i
odsuwa od siebie półmisek, wyciera usta i palce chusteczką.

- To było naprawdę smaczne. A  teraz…

- A  teraz pomożesz mi coś wymyślić – znowu ujmuję jej dłoń,
tym razem nie wyrywa się.

- Co?

-Chcę żebyś jeszcze tu trochę została, chcę abyś była tu ze mną jak
najdłużej i szukam jakiegoś pretekstu żeby cię zatrzymać.
Dowolnego. Może być głupi albo … Wymyślisz coś ze mną?

Całuję kolejno czubki jej palców, jej dłoń zamyka się na
mojej. 

- Czego  właściwie chcesz? To jest … przepraszam..

 -Teraz? Pragnę całować twoje oczy – ze zdziwieniem słyszę co
właściwie mówię i że drży mi głos.

Nachylam się nad nią i całuję jej powieki. Poddaje się temu
zamykając oczy. Potem jakby z wahaniem, delikatnie oddaje
pocałunek. Słyszę jej pośpieszony oddech. Obejmuję ją mocno, unoszę
z fotela i tulę do siebie. Wiem, że z tak młodziutkimi dziewczętami
muszę postępować bardzo delikatnie. Dlatego to co się teraz staje
jest dla mnie totalnym zaskoczeniem. Nagle przywiera do mnie z
całej siły długim, namiętnym pocałunkiem. Tracę panowanie nad sobą.
Ciasno spleceni lądujemy na dywanie. Po chwili jestem w niej.

5.

Jestem na siebie wściekły – zwykle potrafię zabrać dziewczynę do
nieba. Zawsze traktowałem to jako powód do dumy. To nie tak powinno
być – zacząłem za szybko i za szybko skończyłem. Byłem przy niej
podniecony jak szczeniak za pierwszym razem. Delikatnie całuję jej
oczy, dość niezdarnie i z obawą oddaje mi pocałunki. Znam to – boi
się mojej reakcji. Za pierwszym razem wszystkie boją się tego, jak
facet zareaguje „po”. Wstaję, biorę ją na ręce i niosę do łóżka.
Poddaje się temu.

- O czym myślisz? - pyta z napięciem w głosie.

-Zastanawiam się … gdzie schowałem prezerwatywy. Chyba muszę
poszukać – odpowiadam bez śladu sensu.

- Teraz ? - śmieje się głośno.

- Nie przejmuj się, w ciągu dwóch dni powinnam mieć okres -
dodaje.

 -  Bolą cię piersi?

- Troszkę.

-  Zaraz coś na to poradzimy – mówię rozpinając jej
bluzkę.

- Co robisz? - w jej głosie znowu słyszę ślad niepokoju.

-  Spełniam swoje marzenie – mówię usiłując jej rozpiąć
stanik. Na dotyk nie jest to łatwe.

-  Przecież już dostałeś co chciałeś – mówi to tonem
rozżalenia łapiąc mnie przy tym za ręce. Ma łzy w oczach.

Ujmuję w dłonie jej twarz i patrzę jej w oczy.

-  Od momentu jak cię poznałem, od pierwszego naszego
spotkanie marzyłem o tylko tym aby tulić do siebie  twoje
nagie ciało – mówię prawdę i  mówię to z żarliwą powagą.

Patrzy na mnie badawczo a potem obejmuje mnie gwałtownie zamykając
mi usta pocałunkiem. Zastygamy w tej pozycji na długi czas Potem
udaje mi się rozebrać  ją – przy jej wydatnej  pomocy – i
siebie. Nasze ubrania leża porozrzucane gdzieś w pokoju. Tym razem
się nie śpieszę. Ma jeszcze odruch dziewczęcej wstydliwości –
naciąga na nas kołdrę. Odkrywam ją. Rumieni się i przekręca na
brzuch:

-  Przestań !

- Jak będziesz miała na karku sześć dych, obwisłe piersi i pośladki
to będziesz miała powody aby się wstydzić. Na razie nie masz.

Podnosi się, wyrywa mi kołdrę i przykrywa się aż po brodę. Ale jej
oczy się śmieją.

-Podobam ci się?

Wsuwam się po kołdrę i przyciągam ją do siebie.

- Masz piękne ciało młodej bogini.

Najwyraźniej sprawiło jej to przyjemność – znowu tuli się do mnie
mocno.  jakby sama chciała zatrzymać czas. Czuję na swoim
udzie jej wilgotną muszelkę i coś czego nie odczuwałem już od lat –
ogromną tkliwość. Całuję czubek jej głowy.

-  Wiem, że to najgorszy możliwy moment i nie powinienem o to
pytać. Ale po prostu muszę.

 - Tak ? - jest wyraźnie zaintrygowana.

-  Jak ty właściwie masz na imię?

Najpierw sztywnieje a potem zaczyna się śmiać. Po chwili śmiejemy
się oboje. Potem gryzie delikatnie moją prawą pierś.

-  To było za karę.  A na imię mam  Anita.

- Śliczne. Pasuje do ciebie.

 Czuję jak wraca do mnie podniecenie. Mówię jej o tym :

  Obudziłaś we mnie tygrysa. Niewielu dziewczynom się to
udało. Naprawdę jesteś wyjątkowa.

Próbuje mnie objąć ale tym razem wymykam się. Chwytam jej dłonie i
układam je na poduszce, wysoko nad jej głową. Ma małe, ślicznie
rozwinięte piersi – delikatnie je całuję. Jej ciało wspaniale
reaguje na najsłabszy nawet dotyk. Teraz pręży się cała głośno
wzdychając. Całuję ją w szyję delikatnie gładząc jej muszelkę.
Najpierw kurczowo zwiera uda ale już po chwili stopniowo je
rozsuwa. Wchodzę w nią powoli a potem kochamy się długo i  już
bez gwałtownych uniesień. Dochodzimy nieomal jednocześnie. Orgazm
przejmuje ją nagle i gwałtownie – obejmuje mnie tak silnie, że
prawie łamie mi kark. Potem przychodzi odprężenie. Jej ciało
przebiegają drgawki  kiedy wtula się we mnie obejmując mnie
kurczowo.

6.

Czuję jej piersi przy swoich, czuję jej oddech i ciepło jej ciała.
Śpi – na jej twarzy maluje się ogromna pogoda. Obserwuję ją bojąc
się poruszyć. O czym myślę? A o czym powinienem myśleć? Nie mam
złudzeń, nie mam nawet marzeń – różnica wieku między nami jest zbyt
duża. Ale nie obchodzi mnie to. Chcę zapamiętać tę chwilę,
zapamiętać jej dotyk, zapamiętać uśmiech, wyraz oczu, jej
głos.  Co będzie potem?  Nie ma żadnego potem. Jest tylko
ta chwila. Uśmiecha się przez sen.










Chapter 3
HAIKU CZARNYCH BRWI


Kochanej córeczce Danusi dedykuję

 

1.

Haiku to miniatura poetycka, której początki sięgają w przeszłość
tak odległą, że raczej nigdy nie odkryjemy jej korzeni. Cechuje ją
niezwykły estetyczny minimalizm i ulotna subtelność. Jednak wiersze
haiku są dla mnie czymś więcej – ich recepcja oferuje doznania na
granicy satori. Bo haiku to także zen i magia – jest poezją, która
sięga w ten sposób do najbardziej pierwotnej genezy wypowiedzi
artystycznej. 

Często popełniany jest trywialny błąd utożsamiający poezję haiku z
formą haiku. Haiku nie jest naczyniem, w które można wlać dowolną
treść. Haiku oddaje przeżycie chwili, łączy w sobie sposób w jaki
świat zewnętrzny staje się światem dla nas. Decyduje nie forma
poetycka lecz zamysł artystyczny. Haiku jest chwilą, nie prezentuje
żadnej idei lecz obrazuje intuicję zawartą w przeżyciu – jest to
element niezmienny od stuleci a kolejni twórcy replikują
doświadczenie estetyczne przywołane przez ich poprzedników.

2.

zalotny uśmiech

w skłonie głowy

- zatrzymaj mnie

3.

Jest po prostu sąsiadką, z którą nigdy nie zamieniłem ani słowa.
Kiedy mijamy się na klatce witam ją lekkim skłonem głowy, ona –
dość automatycznie – odpowiada w ten sam sposób. To młoda
dziewczyna, ma na oko dwadzieścia kilka lat, piękne czarne oczy i
kruczo czarne włosy. Nigdy nie poświęcałem jej większej uwagi –
była po prostu elementem otoczenia. Dopiero wtedy w windzie…
Wsiadam dość automatycznie a ona wskakuje w ostatniej chwili – nie
zauważyłem jej wcześniej. Patrzymy na siebie przez moment – jest w
tym obopólne zaskoczenie. Cofam się o krok - skłon głowy -
odpowiedź. Zaskoczenie trwa. Uświadamiam sobie, że winda stoi i
wciskam numer swojego piętra. Robi to samo, nasze dłonie mijają się
o milimetry. Odwraca się do mnie tyłem. Dociera do mnie jej zapach.
Jest subtelny lecz wyraźnie wyczuwalny. Wraca z randki? Możliwe są
i inne rozwiązania lecz niejaka staranność stroju wskazuje, że
jestem blisko. Wie, że jest obserwowana – wyczuwam napięcie w
ułożeniu jej głowy. Wysiada przede mną. I nie wytrzymuje – kieruje
na mnie szybkie spojrzenie. Spotykamy się wzrokiem. Jest
zakłopotana lecz znajduje wyjście – zauważalny skłon głowy. Reaguję
lekkim uśmiechem, nie tego jednak oczekiwała. Zakłopotanie narasta
– rumieni się i opuszcza wzrok. I czuję, że oddałbym wszystko żeby
zatrzymać tę chwilę.

 

4.

już przysnął dzień

deszcz bije po szybach

- dlaczego się spóźnia

5.

Gdzie jest ta magia? Doświadczenie estetyczne – chwila haiku –
przenosi nas na moment do nadrzeczywistości. Ulega przerwaniu
zwykły upływ czasu a w bycie pojawia się wyraźna szczelina, która
odsłania ukrytą do tej pory prawdę bytu. I okazuje się wówczas, że
jest to nasza prawda gdyż ta nadrzeczywistość jest po prostu
wyższym stanem świadomości. Chwila haiku okazuje się chwilą
objawienia.

Tego nie da się sztucznie wywołać – pojawia się nieoczekiwanie i
przypadkowo. Można prowokować pewne sytuacje, w których przeżyliśmy
to wcześnie, można wracać do miejsc i osób, do uśmiechów ,
pocałunków i pieszczot. Ale to nie udaje się prawie nigdy – chwila
haiku nie chce powrócić. I kiedy kompletnie sfrustrowany zapadam
się w fotelu, sięgam po pilota a moja dłoń zatrzymuje się nad
lezącym na stole zbiorem grafik Hokusai. Otwieram na całkiem
przypadkowej stronie i …

 

6.

nie chcę uciekać

może zabierze moją samotność

- ta wielka fala

7.

Dzwonek do drzwi tuż przed północą  może oznaczać wszystko –
może to być ksiądz lub policjant, świadek Jehowy albo terrorysta,
pijany sąsiad lub zdesperowany włamywacz. Oczywiście nie spałem -
jest to pora mojej szczególnej aktywności twórczej. Otwieram drzwi
i odkrywam, że Bóg istnieje i bardzo mnie kocha. Nie sądziłem, że
ona kiedykolwiek wróci – ale jest i uśmiecha się niepewnie. I
wchodzi bez słowa.

8.

nawet noc

potrafi się cieszyć

 - łzami poranka










Chapter 4
U?miech Caissy


Na mojej prywatnej liście rankingowej największych osiągnięć
ludzkiego intelektu na czele jest język programowania Lisp (i
dziedziczące sumę jego zalet dialekty), zaraz za nim jest klasyczny
rachunek kwantyfikatorów. Na trzeciej pozycji natomiast… Z trzecią
pozycją są problemy. Mogłoby to być „Bycie i Czas” M.Heideggera –
twórca, który uważał, że filozofia prawdziwa jest wiedzą nie
przynoszącą pożytku przeorał i zmienił nieodwracalnie świat
ludzkiego intelektu. Promieniowanie jego myśli przypomina
rozciągniętą w czasie reakcję łańcuchową – rozszerza swoje
oddziaływanie na coraz to nowe obszary refleksji. Jednocześnie nie
sposób przypisać Heideggera do któregokolwiek z “-izmów”; głębia
jego refleksji wymyka się wszelkim klasyfikacjom. Alternatywą jest
dorobek Kanta w “prawidłowej” – moim zdaniem oczywiście – recepcji.
Właściwe odczytanie myśli Kanta reprezentowali neokantyści szkoły
marbuskiej – Cohen, Natorp, Cassirer. Mógłby to być w końcu dorobek
intelektualny filozofa zupełnie już zapoznanego – Romana Ingardena.
Wiąże się z tym pewna trudność – mam uzasadnione podejrzenie, że to
co w dorobku Ingardena naprawdę cenne ledwie „prześwituje” w jego
spisanym dorobku. Lektura jego dzieł jest w sumie dość cieżką pracą
– styl jest wprawdzie bardzo przejrzysty ale i  do znudzenia
monotonny. Ingarden buduje w nich wysokie schody – czytelnik musi
przez nie przejść aby dość na poziom, który on sam uważał za
istotny. Jeśli nie dorobek spisany to co? Myślę, że odpowiedź mogą
stanowić jego wykłady. Wiem, że grono jego uczniów nosiło się z
zamiarem ich wydania – nie wiem, czy zamiar ten został
zrealizowany.

Filozofia nie jest dla mnie obecnie sferą szukania prawdy i sensu –
już dojrzałem do takiej rezygnacji. Jest raczej sumą doznań
intelektualnych i estetycznych. Te ostatnie są dla mnie szczególnie
cenne. Niewiele jest obszarów intelektualnej aktywności, które by
dostarczały podobnych doznań. Są to pojedyncze książki 
:  tu muszę przytoczyć moją kochankę – Metalogikę G.Huntera, z
którą nie rozstaję się od lat. I szachy – tu doznania intelektualne
i estetyczne są splecione tak ściśle, że właściwie stanowią dwie
strony tego samego zjawiska. Szachy to przed wszystkim kilka
postaci, które dostarczyły mi niezapomnianych przeżyć.

2.

Dawid Bronstein – ostatni wielki romantyk epoki szachów
profesjonalnych. Zył w swiecie niezwykle okrutnym – szachy musiały
być dla niego formą ucieczki. Ale jakaż brawurowa była to ucieczka
– pełna niewiarygodnej fantazji i  nieokiełznanych pomysłów.
Świadectwa osób, które go znały tworzą obraz człowieka  w
zyciu prywatnym niezwykle miekkiego, nieomal bezbronnego. Przy
szachownicy stawał się zakochanym w szachach artystą – romantykiem.
Miał niezwykły talent kombinacyjny i dar wyszukiwania nowych dróg.
Dar – dodam – niezwykle obrazoburczy dla zwolenników klasycznej,
„jedynie prawidłowej” szkoły pozycyjnej. Z kim go można adekwatnie
porównać? Chyba tylko z Czigorinem ale bardzo ułomne to porównanie
bo i ludzie byli wtedy inni i inne wtedy grano szachy. Gdzie szukać
unikatowego stylu Bronsteina? Oczywiście w jego partiach. Ale jeśli
nie jesteście zawodowcami możecie sobie bez większej straty darować
jego mecz o mistrzostwo świata z Botwinnikiem – rozegrany w 1951
roku w Moskwie roił się od błędów widocznych dzisiaj nawet dla dość
słabych szachistów a w jego tle czaiła się polityka. Dla mnie
niezwykle ważne są jego partie z Zitą i Pachmanem z 1946 roku,
dzięki którym „odkryłem” dla siebie obronę królewsko-indyjską.
Czytelnik może znaleźć obie partie w książce G.Kasparowa Moi wielcy
poprzednicy w 2 tomie. Dzięki całej serii partii Bronsteina
„odkryłem” dla siebie również gambit królewski – jego dynamikę i
piękno. Po „piku” na krzywej jego kariery jakim był mecz o
mistrzostwo świata,  przez wiele lat utrzymywał się w
światowej czołówce. Ale o tytuł ponownie już nie zagrał. Dlaczego?
Uruchomiłem wyobraźnię starając się odtworzyć na podstawie
wszystkiego co wiem a przede wszyskim jego partii - osobowość
Bronsteina. I wtedy usłyszałem jego głos : „Nieważne czy wygram czy
przegram. Ważne bym zagrał piękną partię”.  Nie jest przy tym
istotne, że nigdy tego faktycznie nie powiedział. Istnieją dwie
prawdy – prawda faktów i prawda literacka. Ta druga jest dla mnie
ważniejsza. Poniżej prezentuję jego partię z Lubojevicem, w której
czytelnik znajdzie wszystkie najbardziej „markowe” cechy jego stylu
gry. Komentarze pomijam aby nie psuć przyjemności samodzielnych
analiz - czytelnik dopisze je sobie sam.

 

D. Bronstein - L. Ljubojevic

Petropolis 1973

Obrona Alechina

1.e4 Sf6 2.e5 Sd5 3.d4 d6 4.c4 Sb6 5.f4 dxe5 6.fxe5 c5 7.d5
e6 8.Sc3 exd5 9.cxd5 c4 10.Sf3 Gg4 11.Hd4 Gxf3 12.gxf3 Gb4 13.Gxc4
0-0 14.Wg1!! g6 15.Gg5 Hc7 16.Gb3 Gc5 17.Hf4 Gxg1 18.d6 Hc8 19.Ke2
Gc5 20.Se4 S8d7 21.Wc1 Hc6 22.Wxc5 Sxc5 23.Sf6+ Kh8 24.Hh4 Hb5+
25.Ke3 h5 26.Sxh5 Hxb3+ 27.axb3 Sd5+ 28.Kd4 Se6+ 29.Kxd5 Sxg5
30.Sf6+ Kg7 31.Hxg5 Wfd8 32.e6 fxe6+ 33.Kxe6 Wf8 34.d7 a5 35.Sg4
Wa6+ 36.Ke5 Wf5+ 37.Hxf5 gxf5 38.d8H fxg4 39.Hd7+ Kh8 40.Hxb7 Wg6
41.f4 1-0
 Wiele o Bronsteinie i jego intelektualnych
„ekstrawagancjach” mówią jego ksiązki. Polecam szczegółnie
Międzynarodowy turniej arcymistrzów. Neuhausen - Zurych 1953
niedawno wydaną w Wydawnictwie RM. Zamieszczone tam partie
opatrzone są komentarzami Bronsteina, które są najlepszą ilustracją
dzikich ścieżek, jakimi wędrował jego intelekt. Nie bez znaczenia
jest warstwa literacka – książka napisana jest językiem barwnym i
soczystym. Polecam !

3.

Michaił Tal – szachowa miłość mojej młodości. I znowu postać, na
której łamią sobie zęby wszyscy „klasyfikatorzy” – są gracze
pozycyjni, gracze kombinacyjni i jest Tal. Słysząc nazwisko Tala
automatycznie jesteśmy go skłonni „zapisać” do grona graczy
kombinacyjnych. Jest w tym zarówno prawda – rzeczywiście
fantastycznie liczył warianty i nie przepuszczał żadnego z
taktycznych zwrotów – ale i uproszczenie tak ogromne, że czyni taką
klasyfikację bezsensowną. Oto bowiem Tal nie tylko wychwytywał
wszelkie kombinacyjne możliwości – on je przede wszystkim
tworzył !  Nie grał żadnych, specjalnie ostrych debiutów
– ale wiele jest partii Tala, w których pozornie spokojne po
debiucie pozycje okazują się nagle przebogate w kombinacyjne
możliwości, których nie dostrzegał nikt wcześniej. Nikt poza
Talem ! Był mistrzem świata tylko przez rok ale zmienił myśl
szachową nieodwracanie. W odróżnieniu od wielu innych twórców
„rewolucji szachowych” takich jak Steinitz, Capablanka czy
„hipermoderniści”  nie znalazł jednak naśladowców – Tal mógł
być tylko jeden. Wyobraźcie sobie fenomenalnego kucharza, który
tworzy przepyszne potrawy ale nie mogą one trafić do zbioru
przepisów kulinarnych, gdyż ich składową jest magia samego
kucharza. Są więc jednorazowe, unikatowe i niepowtarzalne. Magia
Tala to jego partie. Poniżej przytaczam zadziwiającą, irracjonalną
(określenie Kasparowa) partię z Kellerem.

 

 

M.Tal – D.Keller

Zurich 1959

Obrona Słowiańska

  1.Sf3 Sf6 2.c4 e6 3.Sc3 d5 4.d4 c6 5.Gg5 dxc4 6.e4
b5 7.a4 Hb6 8.Gxf6

  gxf6 9.Ge2 a6 10.0-0 Gb7 11.d5 cxd5 12.exd5 b4 13.a5 Hc7
14.dxe6 bxc3 15.Sd4 Wg8 16.Ha4+ Kd8 17.g3 Gd5 18.Wfd1 Kc8 19.bxc3
Gc5 20.e7 Sc6 21.Gg4+ Kb7 22.Sb5 He5 23.We1 Ge4 24.Wab1 Wxg4
25.Wxe4 Hxe4 26.Sd6+ Kc7 27.Sxe4 Wxe4 28.Hd1 We5 29.Wb7+ Kxb7
30.Hd7+ Kb8 31.e8H+ Wxe8 32.Hxe8+ Kb7 33.Hd7+ Kb8 34.Hxc6
1-0

Czy jest gdzieś dziewczyna, która mogłaby dostarczyć tej klasy
przeżyć? Watpię.

4.

Weselin Topałow – gwiazda epoki szachów komputerowych. Od momentu,
w którym programy szachowe okazały silniejsze od któregokolwiek z
żyjących szachistów, wielu zaczęło mówić o „śmierci szachów”. Która
to już  śmierć tej dyscypliny, wszak w przeszłości ogłaszano
ją wielokrotnie… ? Topałow nie jest nowatorem jak Bronstein – jest
raczej profesjonalistą perfekcyjnie przygotowanym od strony
debiutowejj. Za to widowiskową grą przypomina Tala – jednak bez
typowego dla Tala elementu blefu. Topałow jest mistrzem ataku
pozycyjnego – wiele jego ofiar nie przynosi żadnych doraźnych
skutków. Uzyskuje raczej korzyści pozycyjne lub wynikające z
uzyskania długotrwałej inicjatywy. Najwyraźniej – skutki jego
najbardziej widowiskowych posunieć są tak nieoczywiste,  że
widoczne tylko dla niego. Element ten spowodował liczne oskarżenia,
jakoby Topałow korzystał w sposób dyskretny z „podpowiedzi”
programów szachowych. Sprawdziłem analizując jego partie za pomocą
dwóch programów otwatych w różnych „okienkach” - mojego ulubionego
przeciwnika Fritza 8 i Chessmastera 9000. I co się okazało? Analizy
Fritza 8 sugerowały, że cześć najlepszych posunięć Topałowa
należałoby opatrzeć kilkoma znakami zapytania (jako „oczywiście”
błędne) a w tym samym momencie Chessmaster ostrzegał przez błędami
groźnymi w skutkach… . Nie znam programu, który mógłby się równać w
geniuszem taktycznym Topałowa. Dla mnie jest to oznaka dwóch
zjawisk. Po pierwsze – nieważne jak doskonałe w przyszłości będą
programy szachowe – w ostateczności nie będą mogły równać się z
potęgą ludzkiego intelektu. Ale jest też i druga strona – to wymogi
postawione przez wspólczesne programy szachowe wyśrubowały
twórczość szachową na poziom reprezentowany przez Topałowa. Jego
partie stawiają jednak równie wyśrubowane wymogi przy próbach
analizy. Przekonajcie się sami – oto partia z Ponomariowem w której
jest kilka  olśniewających manewrów taktycznych :

W.Topałow – R.Ponomariow

Sofia 2005
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Za co cenię grę  Topałowa? Jest dla mnie przede wszystkim
jednym z najsilniejszych stymulatorów intelektu. Mój intelekt
zwykle śpi – niewiele rzeczy jest go w stanie naprawdę
uruchomić.  Inni szachiści – czasami, pojedyncze, błyskotliwe
nawet partie – od czasu do czasu, Topałow – właściwie zawsze. Jest
zapowiedzią wielkości, jaką uzyskają szachy w ciągu najbliższych
lat.










Chapter 5
Don Juan z Sosnowca


1.

Nasze drogi krzyżowały się wielokrotnie. Najpierw podczas nauki w
technikum a potem podczas działalności gospodarczej. Dlatego dobrze
go poznałem. Zostaliśmy nawet przyjaciółmi aczkolwiek jest to
trudna przyjaźń, pełna zakrętów i trudnych dla nas obu chwil.
Andrzej w pewnym momencie stał się dla mnie dość trudną zagadką.
Zagadka dotyczyła jego osobowości , celów i motywacji. I
wielokrotnie wracałem do znanych mi fragmentów jego życiorysu aby
zagadkę tę rozwiązać.

W okresie młodzieńczym Andrzej był bardzo nieśmiały wobec
dziewcząt. Nawet typowe dla chłopców w tym wieku dowcipy z
seksualnym podtekstem budziły w nim rumieniec zażenowania.
Dziewczęta oczywiście natychmiast to wyczuły i wykorzystywały
robiąc sobie z niego dość okrutne żarty, podczas których twarz
Andrzeja mieniła się wszystkimi kolorami tęczy. Już wtedy
przejawiał dwie cechy – niezbyt częstą u chłopców w tym wieku
wrażliwość na sztukę i wręcz niezwykłą kulturę literacką opartą na
kulcie lektury niepotrzebnej. Brał udział w zajęciach kółka
teatralnego co prawdopodobnie traktował jako lek na nieśmiałość.
Uwielbiał też epokę Franza Josefa , potrafił o niej mówić godzinami
i czynił to z niezwykłą swadą. Książki były dlań oknem na świat,
był zbyt nieśmiały aby otworzyć to prawdziwe.

Potem w naszej znajomości nastąpiła kilkuletnia przerwa. Ponownie
spotkaliśmy się dość przypadkowo i od tej pory nasze losy splotły
się w sposób trwały.

2.

Niezwykle ważny szczegół – jego żona była jednocześnie jego
pierwszą dziewczyną. Kiedy wznowiliśmy naszą znajomość mówił o niej
zawsze z największym szacunkiem i miłością. Ich związek był dla
niego świętością. Podobną świętością stała się jego mała córeczka –
tak jest zresztą do tej pory. Kiedyś w firmie zjawiła się młoda
dziewczyna. Była dość ładna i uroczo swobodna co dało mi pretekst
do wesołego dialogu pełnego dwuznaczników i dość swobodnych żartów.
Po jej wyjściu Andrzej wyraził mi swoje oburzenie : „Nie masz
szacunku dla kobiet”. Były dla niego świętością. I nadal wywoływały
zakłopotanie. To właśnie stało się dlań źródłem przyszłych
kłopotów. Andrzej był człowiekiem biednym, działalność gospodarcza
z trudem pozwalała wiązać koniec z końcem. Ale to się zmieniło.
Zaczęło mu się  powodzić. Zwiększone wpływy finansowe
napełniły Andrzeja autentyczną dumą – zaczął szpanować na
biznesmena, przede wszystkim przed żoną i jej rodziną. Wtedy – a
była to połowa lat dziewięćdziesiątych - atrybutem „prawdziwego
biznesmena” był telefon komórkowy. Wyjeżdżając z żoną do jej
rodziny pożyczał od nas komórki aby demonstrować otoczeniu trzy
naraz. Wracając opowiadał o wzbudzonych reakcjach – była w tym
autentyczna pycha pełna pogardy dla „tych wsioków”.  Aż w
końcu doczekał się efektów – jego wbita w dumę żona przebiła go
szpanerstwem opróżniając do zera ich wspólne konto na grobowiec
niedawno zmarłego ojca. Andrzej bardzo to przeżył  - chodził
markotny, momentami był bardzo agresywny a od czasu do czasu
demonstrował  skrajne załamanie. Trudno było cokolwiek z nim
zdziałać -nasze drogi się rozeszły, rozpoczął samodzielną
działalność. Pewnego dnia dotarł do nas jego krewniak z informacją
, że Andrzej jest umierający. Trafił do szpitala z zapaleniem
mięśnia sercowego. Dwukrotnie był reanimowany, przebijano mu serce
aby ściągnąć nadmiar krwi. Jego życie ważyło się na szali. Tak
ciężka choroba zwykle integruje rodzinę, tu było wręcz odwrotnie.
Żona radykalnie odwróciła się od niego. Została mu tylko córka i
kilku kumpli. Po długim leczeniu zamieszkał z matką. W chwili
obecnej – po śmierci matki – mieszka sam. To znaczy – teoretycznie
sam… .
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Jego powrót ze szpitala był  dla niego jednocześnie powrotem z
tamtego świata. I właśnie wtedy w Andrzeju zaszła zadziwiająca
przemiana – wpadł z seks. Kiedy uczyłem go tajników posługiwania
się Internetem nie podejrzewałem, że jedynym zastosowaniem tego
medium będzie dla niego uwodzenie dziewcząt. Robi to na
różnorodnych czatach – prowadząc czasami jednocześnie kilka
dialogów – wykazując się przy tym zadziwiającą inwencją i
skutecznością. Preferuje mężatki - „można bez gumy bo w razie czego
będzie na męża”. Zna masę ciekawych adresów internetowych, na który
można przeżyć „boskie czaty” , zna też paru lekarzy, którzy po
znajomości przepisują mu viagrę. „Naprawdę potrzebujesz viagry?
- zapytałem go kiedyś. Ja nie ale one normalne dupczenie to mają w
domu, moje musi być niezwykłe”. Rozumiem go – w końcu
wysportowanych jebaków jest w Internecie cała masa, utrzymać
przewagę konkurencyjną jest naprawdę bardzo trudno… . Po jakimś
czasie dotarło do mnie, że Andrzej naprawdę umarł. A potem narodził
się na nowo. Kim jest ten nowy Andrzej? Jakie cechy szczególnie
odróżniają go od poprzednika, poza temperamentem seksocholika.?
Jest to przede wszystkim potrzeba okazywania wszystkim zaufania – w
biznesie wręcz fatalny patent. Został kilkakrotnie oszukany,
pojawiły się długi, od pewnego czasu stale odwiedzają go komornicy.
Obserwowałem go w sytuacji, której poznawał  nowych ludzi – na
jego twarzy malowała się nadzieja pomieszana z czymś na kształt
troski. Z twarzy nowo poznanej osoby – a najczęściej były to
dziewczęta – starał się odczytać reakcję na siebie, tak jakby ta
pierwsza reakcja była czymś najważniejszym pod słońcem. 
Towarzyszyło temu widoczne w zachowaniu i w głosie napięcie co
często peszyło jego gości. Czego tak naprawdę szukał?
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Andrzej w ciągu mniej więcej dwóch lat zaliczył około 120
dziewcząt. Nacechowany dość skrajnym idealizmem wcześniejszy
stosunek do płci przeciwnej zamienił się w pełne cynizmu
zadziwienie. Jego przygody to urocze scenki rodzajowe, które z
przyjemnością kolekcjonuję traktując je jako tworzywo literackie do
przyszłego wykorzystania.

Scena I:

- Ona przychodzi do mnie na szybki seks bez gumy.

-Ty lubisz szybki seks ?- pytam z niemałym zdziwieniem znając
jego nieco romantyczną naturę.

-Nie, niespecjalnie. Ale ona mówi, że musi szybko wrócić do domu
aby kochanemu mężowi zrobić obiad na czas.

Przepyszne !

Scena II:

-Ile ona ma lat ?– pytam o miniętą właśnie dziewczynę,
która od niego wychodziła.

-Trzydzieści trzy.

-Dla mnie za stara.

-A co ty, tam wiesz. Jest świetna.

-To znaczy?

-Umie fantastycznie obciągać druta. Powiedziała mi, że swojemu
staremu nigdy nie obciągnie bo jest z nim dla pieniędzy. Nie
pozwala mi się wydupczyć ale zawsze mi obciąga, po dwa, trzy
razy.

Temat na doktorat z  filozofii na temat tajników kobiecej
duszy.

Scena III.

-Wiesia mi powiedziała, że koniecznie chce spróbować z dwoma
facetami naraz.

-I co?

-Zaprosiłem Jurka (współpracownik Andrzeja) i ja ją waliłem od
tylca a Jurkowi obciągała druta. A potem powiedziała, że jest
naprawdę szczęśliwa.

Tu mam problemy z komentarzem.

Cechą charakterystyczną podbojów Andrzeja jest szybka „rotacja
kadr” - ledwie pozna jakąś dziewczynę, prześpi się z nią kilka razy
i już kończy znajomość. I jeszcze jedna istotna okoliczność –
Andrzej opowiada wyłącznie o dziewczętach, z którymi się aktualnie
spotyka.. Mówi o tych dziewczętach ciepło i z uczuciem. Nawet
kilkakrotnie sprowokował mnie do zapytania czy się nie zakochał –
reagował z widocznym zakłopotaniem. Poprzednie znajomości wyrzuca z
pamięci a dziewczętach, których dotyczyły mówi wyłącznie z silną
koncentracją niechęci – on, dla którego kobiety były niegdyś
świętością używa słów „kurwa” i „dziwka” .Ten kontrast zasługuje na
staranną analizę.
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Chyba w końcu rozwiązałem tę zagadkę – już wiem czego szuka. A
ponieważ naprawdę lubię faceta życzę mu by w końcu znalazł. Aby
znalazł i zdobył dziewczynę, która go naprawdę pokocha, dziewczynę,
która będzie mu wierna, która podczas trwania ich związku nie
będzie obciągać druta innym facetom, która nie będzie wymykać się z
domu na szybki seks na boku. On tego pragnie, pragnie ze wszystkich
sił. I będzie szukał dopóki starczy mu życia.  Nie znajdzie
ale to już zupełnie inna bajka.










Chapter 6
Trzy etiudy


1.

Centralnym elementem architektury kobiecego aktu jest twarz. Nie
piersi czy pośladki ale twarz. Równie powszechne co błędne jest
utożsamienie aktu wyłącznie z  wizerunkiem nagiej postaci.
Ideowo akt wywodzi się raczej ze sztuki portretowej. Rodzi to
istotne konsekwencje – dziewczyna może mieć piękne piersi, cudowne
nogi ale jeśli twarz jest pospolita lub nieciekawa, mało ciekawa
staje się  i cała reszta. Jej twarz do nas mówi – dzięki niej
akt daje się czytać.

Moja szczególna sympatia jest po stronie aktu akademickiego –
decyduje o tym obecna w nim subtelna nuta manieryzmu. Cudowne akty
Ingresa łączą w sobie techniczną perfekcję rysunku z nadaniem
dziewczętom indywidualnego oblicza. Nie są to piękne wprawdzie lecz
dość tępo wyglądające dziewczęta z aktów renesansowych – tu
pojawiają się twarze dziewcząt, w którymi chciało by się potem
chwilę porozmawiać

Seksualizm jest nieusuwalnym składnikiem aktu – bez względu na
to czy jest zamierzony czy nie. Pamiętam nie kończące się spory na
temat nieprzyzwoitego ułożenia palców u renesansowej Śpiącej
Wenus Giorgione. Onanizuje się? Prawdopodobnie tak…
Giorgione pozwolił sobie na prowokację będącą w czasach renesansu
czymś niezwykłym. Sytuacja ta rodzi istotne konsekwencje -
pornografię od sztuki aktu oddziela bardzo cienka granica, którą
można zdefiniować jako świadomy artystyczny zamysł. Ale i  na
tym problemy się nie kończą – nieudany w realizacji akt może
całkiem przypadkowo stać się pornografią i na odwrót. Decyduje
faktycznie uzyskany efekt i jego odbiór.

Wróćmy jednak do twarzy – stanowi ona drugi świat. Pierwszy to
czysto fizyczne piękno – linia bioder, światło krocza czy rysunek
piersi. Ale na tym etapie widzimy wyłącznie mięcho. Dzięki twarzy
pojawia się wewnętrzny kosmos – czytamy ją i nagle okazuje się, że
dziewczyna ma duszę, ma marzenia, ma swój własny świat.Świat
niejednoznaczny, bardzo powikłany, złożony z wewnętrznie
sprzecznych pragnień ale zawsze niezwykle wyrafinowany i bogaty.
Świat wyrosły na gruncie poszukiwań, marzeń i rozczarowań . Świat o
wiele „prawdziwszy” od jego fizycznej reprezentacji. Doświadczenie
aktu to doświadczenie twarzy. A jego czytanie właściwie nigdy nie
ma końca.

2.

Jest sobotni wieczór – z leniwego odrętwienia budzi mnie telefon
kolegi. Ma on niewielką firmę świadczącą na moim osiedlu usługi
sieciowe. A teraz na dodatek ma pecha – awaria sieci zbiegła się z
brakiem pracowników, którzy już poszli do domu. W sumie dość
chętnie wyrywam się z domowych pieleszy – zawsze to jakaś odmiana
po książkowo-telewizyjnym pasztecie. Idziemy do jednego
routerów,który najpewniej się zawiesił… Kolega odbiera komórkę –
przez chwilę trwa bezładny dialog. Podaje mi telefon :

- Rozumiesz coś ?

Rozumiem ale z największym trudem, głos jest mocno zdeformowany
i pyta kiedy będzie internet. Udaje mi się – z niemałym trudem i po
kilku pytaniach – zapisać adres. To po drodze, dlatego idziemy tam
w pierwszej kolejności. Otwiera nam starsza kobieta.

- Panowie do córki?

Wprowadza nas do pokoju z komputerem.. Tam wita nas młoda
dziewczyna. Od razu rozumiem skąd ten niewyraźny głos – ma
strasznie zdeformowaną twarz, najpewniej wskutek wypadku. Prawy
policzek jest zapadnięty,  w środku zieje  dużych
rozmiarów dziura. Patrzy na nas i ma łzy w oczach :

- Kiedy będzie internet? – pyta głosem na granicy płaczu

I w tym momencie do mnie dociera – ona uwodzi chłopaków na
czacie i przez kilka chwil jest piękną dziewczyną, której wszyscy
pragną. Pojawia się miejsce, w którym nowoczesna technologia staje
się magią

3.

Kasia ma 22 lata i spory kawałek mojego serca – uwielbiam jej
cudowną, żywiołową radość życia, zamiłowanie do beztroskiego,
nieskrępowanego  seksu, w końcu nawet jej dążenie aby mnie
zmusić do poświęcania jej całej uwagi. Absolutnie całej! Ma
niezwykłą twarz – jej piękno to malująca się intensywność przeżyć.
Kasia ma niemożliwy do zaspokojenia apetyt na życie. Jest studentką
psychologii i w efekcie bez przerwy interpretuje moje zachowania w
kategoriach dopiero co zdobytej wiedzy. Efekty bywają przekomiczne…
.

Teraz wisi mi na szyi i agresywnie domaga się pełnej
koncentracji na jej osobie.

- Wyglądasz prześlicznie – wiem co powinienem powiedzieć.

Niewiele przesadzam – jej żywiołowy optymizm jest
nieprawdopodobnie zaraźliwy. Patrzy ma mnie badawczo.

- Naprawdę ślicznie wyglądasz. I podniecająco. - mówię z pełnym
przekonaniem w głosie – ale jeśli zdejmiesz to palto będzie jeszcze
lepiej.

Przekonałem ją. Uprzejmie wprowadzam ją do pokoju i pokazuję
fotel. Kiedy proponuję jej kawę, chwyta mnie za rękę.

-Sama zrobię kawę. Potem. Najpierw rozmowa i … . – zawiesza
głos a jej wzrok nadal świdruje mnie badawczo.

Czyżby wśród moich licznych psychicznych deformacji znalazła
jeszcze jedną? Do tej pory wykryła egocentryzm, cały szereg
fobii  i skłonność do monomanii. Tyle zapamiętałem ale to nie
jest cała lista.

Jej wzrok pada na ławę, na której leży grzbietem do góry
Piekło pocztowe Pratchetta. - Mam nadzieję, że ta książka
nie jest ciekawsza od rozmowy ze mną? - tym razem ton jest wyraźnie
oskarżycielski.

O co jej chodzi?

- Ależ skąd ! - kłamię bez mrugnięcia okiem. .

Kasia jednak zna mnie i zna moje zamiłowanie do Pratchetta.

- Wierzę ci – kłamie w odpowiedzi – nie będziesz miał więc nic
przeciwko temu, ze odłożę ją na półkę.

- Jasne. Ale czemu mi nie wierzysz?

Nie reaguje. Kiedy na jej buzi malują się intensywne
 procesy myślowe nie wygląda najlepiej. Za to jest prześliczna
gdy się śmieje.

-Naprawdę ci się podobam?

- Oczywiście – bardzo staram się o słyszalną urazę w głosie.

-I podniecam cię ?

-Tak, do diabła.

Zarzuca mi na szyję lewą rękę. To muszą być przeprosiny – myślę.
Ale to tylko podstęp. Całując mnie sprawdza drugą ręką czy mówię
prawdę. Na szczęście jestem w pełnej gotowości bojowej – od momentu
gdy zobaczyłem ją w drzwiach. Tak na mnie działa.

- Sprawdziłaś? Może mi więc powiesz o co chodzi – staram się aby
mój głos był maksymalnie zimny.

I natychmiast tego żałuję. Kasia ma łzy w oczach – takiej jej
jeszcze nie widziałem.

- Co się stało księżniczko ? – pytam naprawdę
zaniepokojony.

- Wiem, że niczego sobie nie obiecywaliśmy, To miał być luźny
związek .. ale… ale  nie sądziłam, że tak…

Zaczyna płakać. Obejmuję ją i przyciągam do siebie – jestem
zaniepokojony i ogłupiały jak pingwin na skraju Sahary.

- O czym ty mówisz?

- Nie udawaj - ona minęła mnie w windzie. Ta nastolatka ….

Natychmiast łapie mnie wariacki śmiech.

- Wiesz ile nastolatek mieszka w tej klatce? Bo ja nie. A ile z
nich ma koleżanki, które je odwiedzają? Jesteś zazdrosna? O takiego
starucha jak ja?

Obejmuję mnie ale czuję, że nie jest przekonana. Pora na
mocniejsze argumenty – trwa to w przybliżeniu pół godziny. Jest już
nasycona, obserwuje mnie z namysłem. O czym myśli? Delikatnie
głaszczę jej piersi. Po jej twarzy widzę, że to  sprawia jej
przyjemność.

- Jeszcze nie masz dość?

-Ciebie? Nigdy !

Chyba przekonałem ją ostatecznie. Uśmiecha się i wtula we mnie.
Może to jest właściwy moment?

-Kasiu czego ty się boisz?

- Sama nie wiem. Nagle poczułam się bardzo samotna, opuszczona
przez wszystkich. Nie, nie opuszczona , raczej odrzucona.
Wyobraziłam sobie, że … że mnie zwymyślałeś i kazałeś się
wynosić…

Ja ? Ciebie? Odbiło ci?

- Tak, wiem, wiem … to taki chwilowy nastrój, Na ulicy, w drodze
do ciebie. A potem  ta nastolatka… Naprawdę jej nie znasz?

Nie znam – odpowiadam zgodnie z prawdą – i mam jeszcze pewien
zwyczaj. Nigdy nie oszukuję dziewcząt. Nigdy nie spotykam się z
dwoma naraz. A poza tym…

- Poza tym … ?

- Poza tym nie  mam złudzeń. To ty to zerwiesz nasz
związek. Przy tej różnicy wieku…

- Masz jakiś kompleks  na  tym tle? – tym razem jest w
tym nuta autentycznej zawodowej ciekawości.

-Trochę – przyznaję z wahaniem.

-T o czemu się mi nie oświadczysz?

- Mam się oświadczyć ? Tobie ? -  jestem znowu
kompletnie ogłupiały.

- Wiem, głupi pomysł. Ale chyba potem  mniej bym się
bała.

- Czego się tak naprawdę boisz,?

- Dość gadania. Przytul mnie mocno i nic już nie mów.

Wtula się we mnie, czuję jej ciepło i prawie fizycznie czuję, że
jej strach się nasila. Delikatnie głaszczę ją po głowie. Wiem, że
to lubi. Po chwili zaczyna mruczeć jak kotka. Problem zaczyna się w
momencie, gdy próbuję się przesunąć. Wtedy jej strach 
potężnieje – wpija się we mnie kurczowo,czuję jak jej paznokcie
ranią mi skórę. Jej strach sprawia mi ból bo nie wiem jak ją
uspokoić. Potem już nigdy się to nie powtórzyło ale zdarzenie
zapadło mi w pamięć na trwale. I nadal nie wiem co powinienem o tym
myśleć a wywołany przez nią niepokój pozostał.

4.

Jazda pekaesem to niezwykła koncentracja nudy. Czytać się nie da
bo za bardzo trzęsie, pozostaje bezmyślne gapienie się w okno. Mam
do przejechania  prawie połowę kraju więc jest nadzieja, że
uda mi się usnąć.

- Można ?

Głos należy do młodziutkiej, ładnej dziewczyny. Ma cechę
szczególną – jej fryzura składa się z mnóstwa niewielkich
warkoczyków.  Śliczna góralka.

- Oczywiście ale zrobię ci miejsce przy oknie – automatycznie
przechodzę na ty wykazując się nieomal instynktownym refleksem.
Jest on w tym przypadku potrzebny – kątem oka dostrzegam , że w
tyle  jest sporo wolnych miejsc.

-  Daleko ? - pytam

- Końcowy przystanek – uśmiecha się szeroko.

Taki był początek jednej z  najbardziej fascynujących
przygód  mojego życia.

Dowiaduję się, że ma na imię Iza – to imię w przedziwny sposób
bardzo do niej pasuje. Jest studentką, swobodnie opowiada o swoich
studiach i zainteresowaniach. Obserwacja tej twarzy daje mi radosne
poczucie świeżości – nie ma najmniejszych śladów makijażu. Mam
zdrowego hopla na tym tle;  piękna dziewczyna z tapetą na
twarzy wywołuje u mnie atawistyczny odruch – mam ochotę złapać za
kark, wsadzić pod kran i starannie umyć… .

W trakcie rozmowy prawie na mnie nie patrzy, jej twarz jest
zwrócona w stronę okna. Mówi właściwie w powietrze. Trwa to dobrą
godzinę. Dobrze pamiętam moment, w którym to się zaczęło.
Powiedziała mi, że oprócz studiowania dodatkowo pracuje jako
kelnerka. Stwierdzam , że to nie jest najlepsze zajęcie dla
studentki.

-  A co mam zrobić ? - w jej głosie zabrzmiała
autentyczna bezradność i smutek.

Przyglądam się jej zdziwiony – nadal patrzy w okno i chyba widzę
łzy w jej oczach. Powoli zaczyna do mnie coś docierać.

- Przepraszam, nie chciałem cię dotknąć – czuję potrzebę
usprawiedliwień. 

 Ale w tym momencie pojawia się coś, co odwraca moją uwagę
– czuję, że ujmuje moją dłoń. Widok z boku to obraz obojętnej
konwersacji dwójki podróżnych – nasze dłonie spotykają się w sposób
niewidoczny dla otoczenia. Jej twarz ma teraz lekko znudzony wyraz
za to dotyk jej dłoni przekazuje mi nieomal magnetyczne ciepło i
daje uczucie serdeczności. Odwzajemniam uścisk. Lekko ziewa a potem
przerzuca trzymany w drugiej ręce płaszcz przeciwdeszczowy w taki
sposób, że nasze dłonie zostają przykryte. Nie wiem, czy ktoś nas
obserwuje dlatego opieram głowę na zagłówku i lekko przymykam oczy.
Jej dłoń przesuwa moją i kładzie na swoim udzie. Jest to łatwe – ma
króciutką spódniczkę. Jej udo jest wściekle gorące , nieomal od
razu doznaję wzwodu… Też nieco demonstracyjnie ziewam.

- Znasz tę trasę? Daleko jeszcze ? - pytam głośno.

- Nie, ale teraz zaczyna się najbardziej kręty fragment trasy –
jej głos jest nieco chrapliwy.

Delikatnie przesuwam dłoń w kierunku jej krocza. Czuje jak prężą
się mięśnie jej uda. Głośno wzdycha. Opiera głowę na zagłówku i
zamyka oczy. Małym palcem docieram do jej krocza. Czuję, że ma
luźne majteczki , wystają spod nich krótkie, kręcone włosy łonowe.
Powolutku wsuwam palce pod płótno. Wydaje mi się, że jej muszelka
zaczyna pulsować. Nie podtrzymuje konwersacji, Czy ktoś nas
obserwuje? Nagle staje się to dla mnie zupełnie obojętne. Jej ciało
wręcz prosi się o pieszczoty. Spod przymrożonych powiek obserwuję
jej twarz – reakcja na mój dotyk to lekkie drżenie warg i ledwie
widoczne na policzkach napięcie mięśni. Otwiera oczy i patrzy na
mnie. I dopiero teraz odkrywam, że ma wyjątkowo piękne, czarne
oczy. Jej uda do tej pory zwarte powoli rozsuwają się. Robi się
wilgotna – jak zawsze  w podobnych przypadkach pojawia się
zapach, który wyrywa mnie w kosmos. Delikatnie opuszkiem małego
palca pocieram jej łechtaczkę. Reaguje ledwie dostrzegalnym ruchem
bioder. W jej oczach pojawia się mgła rozmarzenia. Finał przychodzi
gwałtownie – silnie zwiera uda , przez chwilę pozwala mi na
pieszczoty a potem zatrzymuje mi dłoń. Powoli cofam rękę. Z całej
sytuacji pozostał tylko zapach. Obserwujemy się spokojnie i bez
słowa aż w końcu pekaes dociera do celu.

-Będę tu przez dwa tygodnie. Spotkamy się ? - pytam nie
poznając własnego głosu.

- Nie mogę, wychodzę za mąż. Moja rodzina … nie zrozumiesz – w
jej głosie brzmi nieobecna wcześniej stanowczość – przepuść
mnie.

Wstaję.

- Cześć – rzuca idąc do drzwi. Nie patrzy na mnie.

Nie spotkałem jej więcej. Dopiero na kwaterze zorientowałem się,
że mam mokre spodnie. A z całego incydentu dokładnie zapamiętałem
tylko jej piękne oczy. Reszta zatarła się. 










Chapter 7
Ca?y ten jazz....


1.

Jak mam pokazać mój świat? Czy pomoże mi w tym the boogie woogie
rocks Alberta Ammonsa ? A  może natchnienie znajdę w
Alchemii Słowa  Jana Parandowskiego, z którą nie rozstaję się
od lat?  A może wystarczy opowiedzieć jakimi dzikimi drogami
błądził mój intelekt, by w końcu po kolejnym zakręcie trafić
ponownie na Platona?

Tyle już przemyślałem i przeżyłem … Potrzeba podzielenia się jest
wyrazem pychy, przeświadczenia że jest to potrzebne całej reszcie
świata. Przeświadczenia, że Bóg uczynił mnie człowiekiem
szczęśliwym i trzeba trochę tego rozdać. Ale na czymś trzeba się
skupić. Może więc cały ten jazz…

 

2.

Muzyka rzeźbi duszę. Obcuję z nią stale i namiętnie. Akceptowane
spektrum doznań rozciąga się od canzoni napoletane  przez cały
obszar jazzu  tradycyjnego a kończy się sporym zbiorze „muzyki
poważnej” (a jest jakaś niepoważna?) . Nie trawię tzw „muzyki
współczesnej”  - muzyka na której trzeba się znać nie nadaje
się do słuchania.

W jazzie najmniej istotne są nuty – budują one jedynie motyw
muzyczny, możemy je traktować punkt wyjścia. Wykonawca grający jazz
jest twórcą a nie odtwórcą.- jazz to wyłącznie improwizacja oparta
na danym motywie. W jazzie nie ma dwóch takich samych wykonań
danego utworu – wykonawca inaczej zagra go po udanej randce z
piękną dziewczyną a inaczej po zapłaceniu mandatu za przekroczenie
prędkości. Odkrywając drugiego człowieka odkrywamy kosmos – jego
przeżycie to przeżycie wszechświata z pełnym zestawem jego barw i
odcieni. Formy w jakich może odbywać się to obcowanie są niezwykle
zróżnicowane a jedną ze szczególnie bogatych możliwości jest
przeżycie osobowości twórcy poprzez recepcję jego dzieła. Jeśli
chcę się dowiedzieć coś na temat Eubi Blaka przeżywam kilka ciekawy
wykonań  jego ragtimu Charleston Rag.

Wykonanie jest wyłącznie kwestią nastroju – stanowi wyraz
osobowości wykonawcy w danym momencie. I jeszcze jedno – cała
dostępna muzyka jest jazzem, czasami zdarzają się jedynie
nie-jazzowe wykonania. W odpowiedniej improwizacji okazuje się, że
jazz grał Bach, Chopin, Strauss i Rimski-Korsakow. Ta rewelacyjna
cecha jazzu powstał jako efekt … nieuctwa ! Ta sztuka
improwizacji ma swoją genezę w wykonaniach nie znających nut
potomków niewolników.

3.

Recepcja też jest kwestią nastroju. Lubię stan nasycenia i duchowej
pogody po udanym seksie z ukochaną dziewczyną. Aby ten nastrój
podtrzymać wybieram Easy Winners  Scotta Joplina. Z wielu
doskonałych wykonań wybieram kreację Johna Arpina, która miała
miejsce na Bohem Ragtime & Jazz Festival w Kecskeme (Węgry) z
marca 2007 roku. Już od tego pierwszego forte pianista wciąga
słuchacza w swoją grę z wyobraźnią. Fenomenalnie odczytana idea
utworu pozwoliła artyście zagrać go w sposób porywający. Każdy
kolejny akord forte, grany po stanowiących echo powtórzeniach w
piano, wywołuje emocje. Utwór się rozwija - struktury rytmiczne
stają się coraz trudniejsze, następuje zagęszczenie faktury - lecz
w żaden sposób nie wpływa to na sposób interpretacji. Pianista z
żelazną konsekwencją realizuje przyjętą koncepcję wykonawczą i w
wykonaniu wyraźnie słyszalna jest pierwotna linia melodyczna.
Zakończenie jest na granicy emocjonalnego przesytu, który jednak
nie następuje.

Kiedy niezbędna jest mobilizacja – na przykład przed trudną pracą –
wybieram Black & White Rag George`a Botsforda wykonany przez
Marty Mincera na Scott Joplin Ragtime Festival w 2007 roku. W
wykonaniu tym mamy do czynienia z niezwykłym aktem kreacji -
improwizacja w utworze narzucającym pianiście ścisłą
dyscyplinę  jest zadaniem niezwykle trudnym. Operować
można  nieomal wyłącznie tempem – utwór prawie nie zostawia
miejsca na ozdobniki. Ale tylko prawie i to u doskonale pianiście
wystarczyło – umiejętnie i początkowo niedostrzegalnie wplótł w
wykonanie równoległą linie melodyczną, która w finale okazała się
dominującą!

Kiedy mam psychiczny dołek – a każdemu się to zdarza – wybieram
Oczy czarne w wykonaniu Benkó Dixieland Band. Osią tego wykonania
jest cudowna, wypełniona wręcz baśniową ornamentyką improwizacja na
trąbkę w wykonaniu Béli Zoltána Ten wykonawca osiąga improwizacyjne
szczyty w wykonaniu I Love Paris Cole`a Portera.  Pozostali
członkowie zespołu  Benkó Dixieland Band idealnie wspierają tę
barokowo bogatą improwizację

Jednym z moich ulubionych utworów jest Waiting for the Robert E.
Lee – istnieje wiele znakomitych interpretacji zarówno zespołowych
jak i  solowych. Wykonanie solowe, które szczególnie często
odtwarzam jest kreacją Marty Mincera wykonaną w Sedalia w roku 2008
– wirtuozeria tego pianisty jest wręcz urzekająca. Ten utwór ma też
niezapomniane wykonanie wokalne Ann Gibson z fortepianowym
akompaniamentem Fredericka Hodgesa, które w partiach solowych
osiąga niezrównane mistrzostwo. Wykonanie pochodzi z Annual West
Coast Ragtime Festival w Sacramento w roku 2007. Sam Frederick
Hodges pojawia się w wielu niezapomnianych wykonaniach m.in.
 The Saint Louis Blues, Kitchen on The Keys (novetly) i The
Chevy Chase. Polecam je wszystkim.

 4.

Osobny temat stanowią zbliżone do tradycyjnych wykonania boogie
woogie. Tradycyjnych, gdyż większość współczesnych interpretacji –
np. Jean-Pierre`a Bertranda, Silvana Zingga lub Johana Blohma –
zupełnie mi nie odpowiada. Niewiele jest współcześnie  wykonań
wydobywających romantyczną nutę silnie obecną w utworach Alberta
Ammonsa, które stanowią moje ulubione reprezentacje tego gatunku.
Wszystkim, którzy chcieliby go naprawdę poznać  powinni zacząć
od starszych wykonań Boogie Woogie Swing! i Boogie Woogie Blues.
Obawiam się, że modę na knajpiarskie wykonania zapoczątkował Meade
Lux Lewis. Ten niewątpliwie zasłużony wykonawca ustanowił pewien
standard ale niewielu jego naśladowców jest w stanie mu dorównać –
w efekcie dostajemy raniącą uszy bezmyślną lupaninę.

Boogie Woogie (podobnie jak ragtimy)  to również ogromny
obejmujący cały świat ruch festiwalowej, cudownej zabawy.

W Polsce działa unikatowa formacja fortepianowa Boogie Boys grająca
nawiązujące do tradycji boogie z domieszką czarnego bluesa.
Pianiści Bartek Szopiński i Michał Cholewiński oraz perkusista
Szymon Szopiński  doskonale wpasowują się w stylistykę boogie,
czerpiąc z dorobku rdzennych czarnych bluesmanów. Jestem zaciekłym
fanem tej formacji i jakoś nie chce mi przejść – a to nieczęsto
spotykane zjawisko. Boogie Boys to zręczne połączenie warsztatu,
pasji i charyzmy z nowymi pomysłami na brzmienie starych polskich
tematów oraz muzyką, która porusza wszystkich bez wyjątku ludzi w
różnym wieku i o różnych upodobaniach muzycznych. Podczas ich
słuchania moje emocje dostają niesamowitego kopa i tak już chyba
zostanie.

 5.

Nie sposób tu nie wspomnieć o bluesie jako źródle jazzu. Blues nie
tylko zapoczątkował jazz ale i rozwijał się równolegle z nim
wchodząc w rozliczne, wzajemne interakcje. Blues i jazz to gatunki
muzyczne, które się wzajemnie przenikają w całej swojej historii.
Blues jest ciągle obecny w jazzie. Bluesmani używają powszechnie
jazzowego warsztatu, a pierwiastek bluesowy jest z kolei ważnym
punktem odniesienia w twórczości wielu jazzowych artystów.
Odwołując się choćby tylko do najnowszych czasów znajdujemy mnóstwo
bluesa w nagraniach takich jazzowych znakomitości, jak: John
Scofield, Bill Frissel, czy James Blood Ulmer. Bluesa jazzowego,
opartego najczęściej na 12-taktowym schemacie, można usłyszeć na
każdym jam session.

Blues się nie starzeje – jak ktoś nie wierzy niech się wybierze
na Rawa Blues. Dla mnie jest wiecznie młody. I ma jeszcze to do
siebie, że nie ma wyraźnie gorszych wykonań, w każdym można znaleźć
coś odkrywczego – blues najsilniej eksponuje osobowość artysty. Do
moich ulubionych utworów należy Royal Garden Blues i właściwie
nigdy nie trafiłem na jakieś mniej interesujące wykonanie. Bardzo
lubię Hobson Street Blues – tu jednak istnieje absolutnie
mistrzowska kreacja Martina Spitznagla. Aby jednak być autorem
takiej kreacji potrzebna jest wirtuozeria pianistyczna najwyższego
lotu.  Nie ma jej Allen Dale – niedouczony pianista-samouk,
przypominający „profesorów” grających niegdyś w amerykańskich
burdelach. Człowiek, który często ma problemy palcowe jest jednak
autorem absolutnie doskonałej interpretacji Folsom Prison Blues
Johnnego Casha.  Ustanowił tym wykonaniem pewien
interpretacyjny standard – ten blues naprawdę brzmi jedynie w stylu
country…

 6.

Dlaczego się tak ograniczam? Mówmy otwarcie - wszystko co
wartościowe jest bluesem. Punktem wyjścia jest następująca teza –
kultura to wrażliwość na drugiego człowieka, cała reszta to
geszeft. Ta wrażliwość  może się manifestować w różny sposób –
poprzez sztukę aktorską, prozę, czy sztuki plastyczne. Ale ponieważ
jest wrażliwością właśnie – ma elementy bluesowe. Ergo - wszystko
jest bluesem: sztuka, życie , religia,  wszystko. A jeśli coś
nie ma elementów bluesowych nie warto o tym wspominać. 










Chapter 8
PRATCHETT


"Odwaga, męstwo i niepokonany duch to
wspaniałe zalety,

 jednak ustępują przed kombinacją odwagi, męstwa

i niepokonanego ducha, połączonych, co ważne,

z sześciokrotną przewagą liczebną."

Tacticus



 

Moje zamiłowanie do Pratchetta bierze się z umysłowego lenistwa.
Bywają takie dni, gdy mój intelekt już nie pracuje, jest totalnie
wymęczony i wyjałowiony. Wtedy nadchodzi czas jego odnowy. W tym
celu sięgam po książkę, najczęściej właśnie po Pratchetta. Rozwalam
się wygodnie w fotelu i pozwalam aby by mój intelekt
zsynchronizował się z rytmem narracji Świata Dysku. I w pewnym
momencie dzieje się coś zadziwiającego – nagle zaczynam
funkcjonować w innym wymiarze, problemy – choć fantastyczne – stają
się realne, ludzie – nieomal dotykalni a magia staje się fizyką. No
może nie klasyczną fizyką lecz relacje z mechaniką kwantową wydają
się dość oczywiste. Jest równie finezyjnie irracjonalna i
popierdolona. Ale w końcu każdy wykształcony człowiek wie, że
piramidy służą głównie do ostrzenia żyletek. A golemy nie kopulują.
Przynajmniej na razie  bo skoro nauczyły się mówić reszta jest
już tylko kwestią czasu.

2.

 

„Ridcully chciał już wygłosić jakiś komentarz,

ale się powstrzymał. Znał reputację Leonarda.

Był to człowiek, który potrafił przed śniadaniem

 dokonać siedmiu wynalazków, w tym dwóch no­wych

sposobów przygotowania grzanki. Ten człowiek

wynalazł łożysko kulkowe, urządzenie tak oczywiste,

że nikt inny o nim nie pomyślał. Na tym właśnie polegał

jego geniusz — wymyślał rzeczy, na które każdy mógłby

 wpaść, a ludzie wymyślający rzeczy, na które

każdy mógłby wpaść, są doprawdy niezwykli.”

Ostatni bohater 

 

 

Wydaje się, że nie ma nic odleglejszego od rzeczywistości niż magia
Świata Dysku. Nic podobnego – w trakcie lektury Pratchetta nieomal
instynktownie szukamy relacji do własnych, wcześniejszych przeżyć.
Pamiętacie Nową Firmę z Prawdy? No więc kiedyś poznałem jej polski
odpowiednik. Ta firma składa się z Jurka i Marka i była
zarejestrowana w Poznaniu. Jurek był prawnikiem i zapalonym
kokainistą. I psychopatą  - to pojęcie jest w tym przypadku
adekwatne tylko wtedy, gdy rozciągniemy jego zakres do granic
wyobraźni. Baaardzo bogatej wyobraźni. Marek natomiast był od
myślenia i pełnił rolę handlowca – to on wymyślał kolejne biznesy.
Zwykle były to oszustwa i wymuszenia. Poznałem ich obu. Jurek 
nauczył mnie pić tequile z solą. Nasz kontakt był dość krótki ale
niezwykle pouczający. Zlecili mi wykonanie windykacji. Na pierwszym
spotkaniu siedziałem dość długo z Jurkiem – czekaliśmy na Marka.
Jurek rozmowę umilał sobie  mieszaniną tequily i kokainy 
lekceważąc moje ostrzeżenia o zabójczym działaniu takiej mieszanki.
Obserwowałem go z rosnącym przerażeniem oczekując na pojawienie się
„właściwej” reakcji fizjologicznej. Nie doczekałem się, stało się
coś wręcz przeciwnego – Jurek rozkręcił się intelektualnie. Okazało
się, że zbiera znaczki. I wie o nich wszystko – dosłownie
wszystko ! Słuchanie go było fascynującym zajęciem. W pewnym
momencie skoncentrował swoją uwagę na jakimś Mauritiusie (albo
jakoś tak… )  a jego inwencja rozkwitła. Z niezwykłą swadą
opowiadał o cechach fałszywych egzemplarzy tego znaczka, które
czasami podobno uzyskują niezwykle wysoką cenę. Dalsze wywody
przerwało przybycie Marka – przeszliśmy do interesów. Wtedy jeszcze
niewiele wiedziałem o ich interesach – całej prawdy dowiedziałem
się znacznie później. Z naszej współpracy niewiele wyszło – ja
byłem jeszcze na etapie zbierania informacji kiedy oni sami
odzyskali dług. Uczynili to za pomocą niezwykle nowatorskiej
techniki perswazji – wywieźli faceta do lasu, przykuli go do drzewa
w taki sposób, że rękami obejmował pień a następnie Jurek nacinał
mu nożem palec pomagając w ten sposób podjąć „właściwą” decyzję.
Windykowany decyzję taką podjął a potem w rozmowie ze mną
powiedział, że szczególne przerażenie wzbudził w nim nie ból
nacinanego palca lecz widoczne w zachowaniu Jurka oznaki obłąkanego
entuzjazmu… Nowa Firma nie podziała długo – Marek nie umiał
utrzymać Jurka na wodzy, w efekcie do ich wyczynów dołączył 
trup, aresztowanie itd.



3.

 

„Wszechświat dopuszcza liczne sposoby straszliwego

przebudzenia, na przykład ryk tłumu wyłamującego

drzwi frontowe, wycie syren straży pożarnej czy nagła

świadomość, że dziś jest właśnie poniedziałek, który

jeszcze w piątek wieczorem wydawał się przyjemnie odległy”

Ruchome obrazki



Co mnie kręci u Pratchetta? To najtrudniejsze z pytań – precyzyjna
odpowiedź wymagałaby filozoficznego dzieła grubości książki
telefonicznej, które ma tę niewątpliwą zaletę, że końcówce
zapominamy co było na początku ale za to odkładamy przeczytaną
książkę z poczuciem dobrze spełnionego obowiązku. Zaraz , zaraz –
co ja napisałem? Filozoficznego? Ależ to jest rozwiązanie !
Pratchett jest filozofem !  Nie wierzycie? „Chleb
krasnoludów był doprawdy cudowny: nikt nie cierpiał głodu, jeśli
miał choć trochę chleba krasnoludów do uniknięcia. Wystarczyło
popatrzeć na niego przez chwilę, a natychmiast przychodziło
człowiekowi do głowy mnóstwo innych rzeczy, które wolałby zjeść.
Własne buty, na przykład. Góry. Owce na surowo. Swoje stopy”
[Wyprawa czarownic] . Przeczytajcie ten cytat z uwagą, wsłuchajcie
się w jego brzmienie. Usłyszycie w nim może nieco cyniczną ale i
prawdziwie stoicką nutę. Coś takiego mógłby napisać Seneka gdyby
miał trochę poczucia humoru. No ale nie miał, dlatego skończył tak
jak skończył. „Wewnątrz każdego starego człowieka tkwi miody
człowiek i dziwi się, co się stało” [Ruchome obrazki] No właśnie…
Istnieje teoria, że początkiem wszelkiej filozofii jest zdziwienie.
Zdziwienie Pratchetta budzi to co oczywiste. Od razu zaznaczam –
nie są to typowe dla teologów i fizyków nuklearnych zabawy z bytem.
Pratchett podchodzi do sprawy niezwykle poważnie.

„- Jak się nazywa to uczucie w głowie, uczucie tęsknego żalu,
że rzeczy są takie, jakie najwyraźniej są?

- Chyba smutek, panie.”
Mort
 No,
właśnie – ale dlaczego rzeczy są takie jakie są? Dlaczego nasze
czynności poznawcze trafiają na takie trudności?  „Chaos
zawsze pokonuje porządek, gdyż jest lepiej zorganizowany.” [
Ciekawe czasy]  Sytuacja jednak nieco się komplikuje, gdyż
osiągnięty w trakcie procesów poznawczych stan intelektualny
zmienia samego Pratchetta : „Magowie od dawna wiedzieli, że akt
obserwacji zmienia przedmiot obserwowany, ale czasami zapominali,
że zmienia tez obserwatora” [Ciekawe czasy] . Prachtett też o tym
zapomniał i w efekcie trochę się zagubił. Stąd manowce relatywizmu
- „Wystarczy, że będzie prawdą do jutra” [Prawda] A może to po
prostu strach : „Prawda wciągnęła buty [… ] teraz zacznie kopać.”
[Prawda] ?  Tak, to całkiem możliwe. W końcu teoria
poznania powstała w efekcie spostrzeżenia, że w poznaniu dokonuje
się błędów i wypaczeń – można się na przykład wywrócić, złapać
wstydliwą chorobę (poznawał, doświadczał, złapał syfa), albo nawet
zostać zabitym. Typowe dla filozofa czynności poznawcze obfitują
więc w różne zagrożenia. 

Filozofia Pratchetta jest ukryta w powieściowym szlafroku – ten
facet wręcz boi się zadętej powagi zawodowego filozofa, który
wygłasza swoje prawdy głosem wskazującym na przewlekłą obstrukcję.
Szekspir w jego wydaniu [ Trzy wiedźmy ] to Makbet umieszczony w
Świecie Dysku – przekaz w głębokiej warstwie równie doniosły a na
dodatek da się czytać. Siła przekazu  nie polega tylko na
banalnym przepisaniu sztuki podstawiając innych bohaterów i inne
otoczenie, to byłoby zupełnie nieciekawe. Pratchett na osnowie
klasycznych wątków buduje swoje własne, bawi się zmianą punktów
widzenia, tworzy osobowości bohaterów, z których tutaj na pierwszy
plan wysuwają się oczywiście dwie z trzech wiedźm:  niania Ogg
oraz jej koleżanka, babcia Weatherwax.

Może jednak wyjaśnienie jest znacznie prostsze – Pratchett nie
wymyśla Świata Dysku, on go odkrywa. Kolejne książki zostaną więc
napisane gdyż zawierają prawdy, ludzi i sytuacje, które gdzieś
preegzystują. Pratchett znalazł sposób aby do nich dotrzeć i tak
powstaje kolejna powieść. Ale sytuacja ta oznacza także, że i te
książki istnieją na długo przed ich napisaniem – uznanie tego faktu
to tylko kwestia właściwej ontologii. Tak powstaje byt Książek
Które Pratchett Dopiero Napisze – w skrócie  KKPDN. Ale
konsekwentnie posuwajmy się dalej – teza ta oznacza także, że
gdzieś istnieje świat równoległy, w którym istnieje  Świat
Dysku , Vimes nienawidzący wampirów i czarowników a bohaterski
Cohen w miarę upływu lat rżnie coraz młodsze panienki. No właśnie…
.



4.

 

"W kieszeni maga można trafić na wszystko -

ziarnka grochu, jakieś dziwaczne obiekty z nogami,

 małe eksperymentalne wszechświaty… Wszystko. „

Panowie i Damy



Najbardziej tajemniczym zjawiskiem w twórczości Pratchetta jest
jego stosunek do … stosunku. Chciałbym być dobrze zrozumiany – on
dostrzega seks ale traktuje go jak jeszcze jeden element otoczenia,
element przy  tym wcale nie wyróżniony. W pewnej perspektywie
jest to całkiem zrozumiałe - seks jest jak gra w brydża, jeżeli nie
masz dobrego partnera to musisz mieć przynajmniej dobrą rękę. Z tym
problemy mają wszyscy – nawet radzący sobie we wszystkich życiowych
sytuacjach Marchewa ma problemy, kiedy młoda dama w przybytku Palm
przesyła mu jednoznaczny sygnał. Marchewa dokonuje specyficznej
reinterpretacji swoich potrzeb i pyta o … jabłka. Symbolika odważna
ale skutek żaden. Do przebicia jego bariery potrzebna jest dopiero
żeńska odmiana wilkołaka – ale i tu zapis „stanu faktycznego” jest
równie oszczędny co dyskretny. Za to bariera … a właściwe dwie
bariery – zostają przebite. Czyżby zahamowania samego Pratchetta?
Facet wszak ma tyle lat, że chyba przeżył już kilka orgazmów,
niektóre nawet w towarzystwie… A może Pratchett-filozof naśladował
innego wielkiego myśliciela I.Kanta, który pierwszy kontakt III
stopnia z  młodą damą miał dopiero po czterdziestce i
skomentował to następująco: „To nawet przyjemnie tylko te ruchy
niegodne filozofa”.? Tezę tę zdaje się potwierdzać następujący
cytat: „… jest to również opowieść o seksie, choć raczej nie w
sensie atletyczno-gimnastycznym, czy też w sensie >policz
wszystkie nogi i podziel przez dwa <”. [Równoumagicznienie].
Samo domniemanie istnienia innych sensów dowodzi nie tylko
duchowego bogactwa samego Pratchetta ale również tego, że dylemat
atletyczny zeszedł u niego na drugi plan. Ale raczej chyba 
nie zniknął zupełnie dlatego …



 

5.

„Kłopot z życiem polega na tym, że nie ma okazji

go przećwiczyć i od razu robi się to na poważnie. „

Piramidy



… życzę Pratchettowi dokładnie tego samego co sobie - aby napisał
jeszcze wiele książek a jak będzie miał 250 lat i będzie umierał,
życzę mu aby odszedł z tego świata „śmiercią kardynała”  - w
objęciach młodziutkiej dziewczyny. A reszta … A pierdolić całą
resztę!










Chapter 9
HOKUSAI - HAIKU MUTANTA


1.

Nasza historia jest tak naprawdę dziełem mutantów – bardzo
nielicznych , wybitnych i zwykle bardzo samotnych jednostek. Bóg
kocha ich szczególnie mocno, czują na karku Jego ciepły oddech i
dlatego sami kochają i cierpią w sposób wyjątkowy. I dzięki temu
tworzą. Bo Bóg obdarzył ich geniuszem a to oznacza, że pokarał też
– zapewnie mimowolnie – samotnością. I być może to właśnie
zdecydowało o ich twórczych dokonaniach.

Mutant definiuje się przez różnice - ich demonstracja jest
demonstracją własnej wolności, ich akceptacja  to akceptacja
podstawowych jej zasad. Podkreśla je nieco przesadnie ryzykując
nawet skrajne odrzucenie, które zresztą go zwykle spotyka. Nie
przejmuje się tym – żyje wewnątrz własnego marzenia, które
najczęściej mu doskonale wystarcza. Świadomość własnej inności jest
dlań źródłem jego siły.

Kocham mutantów. Są jednym z ostatnich przebłysków nadziei dla
naszego świata, który powoli się kończy. Szukam w nich śladów
naszej przyszłej wielkości, która może stać się obietnicą
przetrwania.

2.

wąski strumień czasu

wije się przez pole

- on patrzy na mnie

3.

Ukiyo-e to „obraz świata, który przemija”, to próba uchwycenia
ulotnych chwil, to estetyczne miejsce w którym spotykają się haiku
i grafika. Hanga -  japoński drzeworyt barwny to właśnie haiku
świata grafiki. Zawiera dwie cechy charakterystyczne dla japońskiej
duchowości – pedanterię uzupełnioną przez wyspecjalizowany
warsztat  i pogłębiony, mistyczny charakter przekazu. To
mistycyzm obecny w codzienności. Umiejętność jego dostrzeżenia nie
jest prawdopodobnie znana w jakiejkolwiek innej kulturze. 
Uwielbiam śledzić dokonania kultury materialnej różnych narodów –
odkrywam w ten sposób ich duszę, unikatowość i niepowtarzalność.
Ale doświadczenie mistyczne tego typu – mistykę codzienności –
udało mi się znaleźć tylko kulturze Japonii. 

W rzeczywistości każda z rycin była wytworem trzech ludzi –
malarza, rytownika i drukarza. Rolę twórczą miał oczywiście tylko
malarz i to jego imieniem ryciny były sygnowane. On sporządzał
rysunek na bibule i kreował kolorystykę. Rytownik przyklejał 
nasyconą oliwą bibułę  na wiśniowej desce, która następnie
była poddawana obróbce i  stawała się swoistą płaskorzeźbą.
Wtedy do pracy przystępował drukarz nakładając farbę zmieszaną z
wodą i mączką ryżową, on też za pomocą wałka owiniętego w miękką
korę bambusa, wykonywał odbitki.

Drzeworytników w Japonii epoki Edo było niezliczone mrowie. Ale był
tylko jeden Hokusai (1760-1849). W swoim kraju samotny, biedny i
zaniechany stał się człowiekiem, dzięki któremu Europa poznała
geniusz Japonii. Nie był to jednak bezinteresowny podziw – Hokusai
stał się źródłem przepotężnej inspiracji, która wyrwała europejskie
malarstwo z dotychczasowych, martwych już kolein. Wpływ ten był
dość niebezpośredni – nie ukształtował jakieś formy naśladownictwa
lecz raczej sposób widzenia świata, który otworzył drzwi dla
impresjonizmu. Jego najbardziej znanym dziełem jest cykl
drzeworytów 36 widoków na górę Fudżi który powstał w latach 1826-33
w okresie Taito. Składa się on tak naprawdę z 46 grafik -10 zostało
dodanych później.

4.

cienka linia nieba

klęka za horyzontem

- ślad wspomnienia

5.

To co naprawdę mnie urzeka w grafikach Hokusai to finezyjna kreska.
Ważna jest metoda – kreskę należy śledzić w jej biegu I tutaj
istotna uwaga – nie wydają się trafne interpretacje wywodzące ją z
hieroglificznego obszaru sensów. Interpretacje te bazują na rzekomo
jednostronnej zależności sztuki japońskiej od chińskich wzorców i
odwołują się zwykle do badań H.Reada. O ile chińska geneza jest w
tym przypadku niezaprzeczalna o tyle jej wpływ jest ewidentnie
przeceniany, nie mamy tu do czynienia z jakąkolwiek formą
kontynuacji. Jest ona zresztą  niemożliwa – dzieło sztuki jest
indywidualnym aktem kreacji, nosi piętno osobowości jego twórcy.
Kontaminacja wątków kulturowych może być w tej osobowości
obecna  ale doszukiwanie się ich w końcowym efekcie
artystycznego dokonania jest nonsensowne.

Wróćmy jednak do warsztatu. U Hokusai kreska tworzy i zamyka
przestrzeń – zwykle jest gruba i toporna. I nie jest to wcale cecha
warsztatowa techniki drzeworytu lecz świadomy zamysł artystyczny.
Finezja polega na tym, że kreska integruje się z przestrzenią,
którą zamyka, staje się jej częścią , zaczyna pełnić rolę
impresjonistycznej plamy. Kreska i plama splatają się – i tu
wychodzi artyzm Hokusai. U różnych „salonowych piesków” , jego
konkurentów, kreska pełni rolę figuratywną, tworzy po prostu
rysunek. U Hokusai kreuje impresję – tworzy estetyczny moment
doznania, tworzy impresjonizm przed impresjonizmem, co jest zresztą
jeszcze jednym dowodem na to, że żadne dojrzałe dzieło nie da się
zamknąć w którymkolwiek z imion doktrynalnych.

6.

aż rani oczy

blaskiem nadziei

- rysunek świtu

7.

Siłą mutanta są jego marzenia. Hokusai przeszedł w swoim życiu
dosłownie wszystko i nic nie było w stanie go złamać. Już jako
starzec przez półtora roku ukrywał się przed wymiarem
sprawiedliwości. Gdy wreszcie wrócił do Edo kataklizm sprowadził na
miasto skrajny głód. Mniej więcej osiemdziesięcioletni starzec
tworzył swoje rysunki w zamian za głodowe miarki ryżu. Potem pożar
zniszczył cały jego dobytek w tym narzędzia pracy. Ale w
pozostawionych notatkach próżno by szukać śladów tych nieszczęść.
„Starzec oszalały na

punkcie rysunku” marzy w nagłówku Stu pieśni : „Gdy miałem lat 50,
zrobiłem kilka obrazów i wierzyłem, że były dobre, ale wszystko co
zrobiłem przed 70 rokiem życia, nie miało żadnej wartości. Gdy
ukończyłem 73 lata zdobyłem umiejętność uchwycenia wszystkich
zjawisk natury – kształtu ptaków, ryb, zwierząt, wszystkiego. Kiedy
skończę lat 80 pójdę jeszcze dalej, ale sekret sztuki posiądę
naprawdę kiedy będę miał lat dzuewięćdziesiąt. Kiedy skończę sto
lat moja sztuka stanie się naprawdę wzniosła, ale mój cel
ostateczny osiągnę około 110 roku życia – wtedy każdy punkt punkt i
każda linia, którą nakreślę będą przesycone życiem. „ Chyba nie
pytania zadawanego częściej niż pytanie o źródło sztuki. Ten cytat
wskazuje na odpowiedź – sztuka bierze się z marzenia, z marzenia,
które trzeba pielęgnować i pieścić; pieścić z delikatnością  i
czułością – tak jakby się pieściło nastolatkę. Bo od tego marzenie
rozkwita , staje się siłą która określa treść  życia.

8.

Świat sztuki jest światem doraźnych mód i koniunkturalnych trendów.
Nie rozumiem ich. Nie rozumiem cen obrazów Picassa – może dlatego,
że  dla mnie dzieło sztuki albo ma wartość albo cenę. Nie
rozumiem na przykład medialnych zachwytów nad twórczością Leonarda
– gdybym miał wszystkie jego obrazy oddałbym je hurtem za jednego
Rafaela Santi. Za bajeczną fantazję Watteau oddałbym całego Klee .
A zresztą z czym ja dyskutuję? Z prymitywną, podbitą marketingiem
hucpą? Świat współczesnej recepcji sztuki to brudny geszeft
ozdobiony salonową pozłotką dla emocjonalnych kalek. Uciekam od
tego cofając się wstecz. Dla mnie wstecz nie nie oznacza jednak
czasu lecz mój własny świat sztuki –  należy niego La Tour i
Siudmak, Horowitz i Ingres i wielu, wielu innych. Jedno z
najważniejszych miejsc zajmuje nim Hokusai.

Jego piękne szaleństwo trafiło do Europy w postaci grafik jednego z
tomików Mangi. Tomik ten znalazł się w warsztacie paryskiego
drukarza rycin Delatre`a gdzie odkrył go wybitny francuski
akwaforysta F.Bracquemond. W samej Japonii sztuka drzeworytu była
pogardliwie odrzucana – reprodukcje służyły do opakowywania
importowanej stamtąd herbaty, często używano ich też jako materiału
uszczelniającego skrzynie z porcelaną… . .Europejska sztuka jednak
była gotowa na ich przyjęcie – za sprawą artystów i grupy
wrażliwych estetów odbitki drzeworytów Hokusai stały się
przedmiotem zapamiętałego zbieractwa. I analiz. I komentarzy. I
podziwu. Tkwiące w tych drzeworytach wartości estetyczne zaczynają
działać z ogromną mocą sprawczą – zmieniają sposób pojmowania
koloru, światła i przestrzeni. Zmieniają więc całą dotychczasową
istotę malarstwa. Stają się inspiracją, którą znajdziemy w płótnach
van Gogha, szkoły Pont-Aven, nowego plakatu Toulusse-Lautreca i
całego, dekoracyjnego nurtu secesji. Plama Hokusai to także nowe
pojmowanie światła – nie jest ono już malarskim refleksem a staje
się doznaniem dla wzroku; tworzy cudowną melodię doznań, którymi
można dowolnie operować. Tak rodzi się impresjonizm – haiku
europejskiego malarstwa.
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